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0  nowe formy 
życia politycznego 

w Polsce.
Doniosłe i głębokie znaczenie ma 

fakt, że od czasu pewnego, szef Rządu 
Oraz M inistrowie wygłaszają swe de­
klaracje nietylko z sejmowej trybuny, 
oietylko w  czterech ścianach swych 
gabinetów, ale w miejscach, dostęja 
nych dla szerokich sfer społeczeń­
stwa, — w miejscach, gdzie siłą rzeczy 
rodzi się wielkiej m iary bezpośred­
niość między przedstawicielami Rządu
a Narodem.

Przez szereg lat brzmiały od strony 
opozycji narzekania i żale, że R ząd  o 
becny jest „rządem m ilczkow , ze 
traktuje społeczeństwo jako bierną ma-

że wprowadza sztucznie zobojętnie­
nie polityczne społeczeństwa i t. p. 
tymczasem właśnie ten Rząd idzie 
Pomijając wszelkie pośrednie drogi ' 
Wprost przed samo społeczeństwo i 
Przed niem porusza najważniejsze pro­
blemy państwowe. O dczyty ministrów 
są tedy w pierwszym rzędzie potwier­
dzeniem tego niezbitego faktu, że 
rządy pomajowe, w yrósłszy z woli \ 
potrzeb N arodu, każdy krok swoj 
czynią tylko i wyłącznie z pełnią od­
powiedzialności wobec tegoż Narodu, 
bcząc się i z jego najistotniejszemu, 
często podświadomemi tęsknotami.

T o  właśnie a zapewne i jeszcze je­
den moment spowodował pana Pre­
miera do wygłoszenia onegdaj odczyt 
- ' " L t w s f c ,  Filharmonii. M6w.eme
do społeczeństwa, w łaśn ie  do spo łe­

czeń stw a a nie ty lk o  do Sejm u  b y ­
ło  n ie w ą tp liw ie  w y p ły w e m  tego  s u 
neg0 sądu, n ieraz  ju z  w y p o w ie d z  ane- 
go p rz ez  pana P re m je ra , ze w  d z  s e
szyn, splocie,s.of „nkow  « =  m « J - t e n-
Wie poco mowie do sejm 
chorobą partyjnictwa, przywo cy o ™  
sejmowych zjav/iają się na sej™ °1 .
sali z gotowemi, z gory .nar.zu“ “ ™  
im formułami i deklaracjami, z » - 
wym  programem postępowania, o
rego nie zdoła zmienić żadna argu • 
tacja, żadne odmienne ukształtowanie 
się stanu rzeczy. N ie ma dzis takiej 
siły, któraby sejmowe ugrupowania 
zdołała w yrw ać z tego opętania. _ y 
zwolenia takiego pragnie natomiast 
wielki ogół, tęskniący do pracy i spo 
koju; u niego też mogą_ i muszą zna 
leźć zrozumienie wyjaśnienia, idące o 
strony Rządu. , .

O statn i o d c z y t P rezesa R a d y  
s tró w  b y ł g łę b o k ą , na szerok ie j p a 
fo rm ie  o p a rtą , syn tezą  fa k tó w  i_w m o 
só w , k tó re  n a stręc z y ło  ż yc ie  sejm ow e 
p o lsk ie  od  p ie rw sz y c h  p raw ie  jego po 
c z ą tk ó w , —  a co  ta k  d ob itn ie, ta J< 
sk raw ie  w y stą p iło  zw łaszcza  w  ciąg 
o sta tn ich  18  god zin  sejm o w ej de a y-

W  obszernym referacie Szefa Kzą- 
du dopatrzeć się można następujący c 
zasadniczych punktów: stwierdzenia
niewątpliwego, że Sejmu w  Polsce 
prawdziwem tego słowa znaczeniu ni 
m a; mamy jedynie k o n g lo m e ra t 
autonom istycznych sejmików .u, 
wych, które na trybunie sejmowej_ 
munikują, jak jedno państwo ru»  ̂ , 
państwu, swe noty i rezolucje.
Zawsze akcentował swą chęc Wspo pic 
cy z Sejmem. Tu słusznie P1 z 7̂P̂ >rn 
P- Premjer p ro p o z y c ję  _ Marsza -a 
sudskiego, by m arszałk iem  . eijaiu, 
b ra n o  p ro f. Bartla. C zy m oże yc wy

ostatniej chwili.

Przed konferencją u Pana Prezydenta.
— • ' 1 t -----

W arszawa, 16 grudnia. N a jutro, 
t. j. we wtorek, zwołana została kon­
ferencja prezesów klubów sejmowych 
u P. Prezydenta na Zamku. Zaprosze­
nia na tę konferencję otrzymali już po­
słowie: Sławek, Niedziałkowski, Róg, 
Rybarski, Dąbski, Dębski, Chaciński, 
Smulikowski, Chądzyński i Rozniarm .

(Telefonem  od naszego korespondenta.) r
Pozatem w konferencji mają wziąć u- 
dział także pewne osobistości ze świata 
połityczno-społecznego. Zapowiedź, ja­
koby w konferencji mieli wziąć udział 
przedstawiciele świata gospodarczego, 
na razie nie potwierdza się. Możliwe 
jest, że taka konferencja odbędzie się 

osobno.

Sejm zwołany na środę.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 6 grudnia. Marszałek 
Daszyński zwołał posiedzenie Sejmu 
na środę dnia 18 b. m. o godz. 12  w 
południe. Na porządku dziennym spra 
wa przedłużenia m ocy obowiązującej 
pewnych ustaw podatkowych, dotyczą

—r ----------  #■
cych podatków miejskich i wiejskich, 
sprawa zmiany regulaminu obrad Sej­
mu oraz wniosek nagły posła Sławka 
w sprawie zbadania zajść w Sejmie w 
dniu 31  października b. r.

Przyjęcie u ambasadora włoskiego.
   * 1 • - Jt—1 ........... - - ...

Warszawa, 16 grudnia. (PAT.) A m ­
basador Italji, Francklin Martin, wydał 
wczoraj na cześć P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej obiad, w którym  wzięli także 
udział ambasadorowie akredytowani 
przy rządzie Rzeczypospolitej, Premjer 
Świtalski, Minister Spraw Zagrań. Za­
leski oraz członkowie Domu cywilne­
go i wojskowego P. Prezydenta. Po o-

biedzie odbył się raut, na którym  nad­
to obecni byli: Minister Sprawiedliwo­
ści Car, Min. Skarbu Matuszewski, 
Min. Komunikacji Kuehn, Min. R e­
form Rolnych Staniewicz, członkowie 
korpusu dyplomatycznego oraz szereg 
wyższych urzędników M. S. Z. P Pre­
zydent Rzplitcj opuścił ambasadę włos­
ką o godz. 1 1  wieczorem.

Likwidacja jaczejki komunistycznej.
-  J"-'- ĆOAT1 Władze I terenie W ołynia, wśród których zn;Łuck, 16  grudnia. (PAT.). Władze 

bezpieczeństwa W ojewództwa wołyń­
skiego zlikwidowały powiatowy komi­
tet komunistycznej partji zachodniej 
U krainy na powiat lubemełski, przy- 
czem aresztowano 6 wybitnych człon­
ków i działaczy kom unistycznych na

■terenie W ołynia, wśród których znaj­
duje się brat b. posła Machniuka. U  
aresztowanych znaleziono materjał 
dowodowy. Przekazano ich do dyspo­
zycji sędziego śledczego przy sądzie 
okręgowym w Łucku.

Wybuch wulkanu Krakatau.
Amsterdam, 1 6 grudnia. (A W ). Z  ' - ......................- - -  ... -z.

Ja w y  donoszą: W czoraj i przedwczo­
raj zanotowano 400 eksplozji wulkanu 
Krakatau. Wśród ludności szerzy się 
panika. Mieszkańcy opuszczają wyspę.
Słup ognia z wulkanu dochodził do

wysokości 300 m. Zanotowano rów ­
nież szereg wybuchów podmorskich. 
Jak  stwierdzono, jest to jedno z naj­
większych trzęsień dna morskiego, ja­
kie pamiętają.

raźniejszy dowód chęci współpracy z 
Sejmem? Wszak nie mogło być inten­
cją Marszałka Piłsudskiego wysuwać 
na to stanowisko swego długoletniego 
współpracownika w tym celu, by z 
nim wszczynać walkę. Przeciwnie, u- 
ważano, że w  ten sposób utorowaną 
będzie droga do ścisłego, spokojnego 
współdziałania. R ząd  zatem objawia 
stale swą dobrą wolę w tym kierun­
ku. C zy współpraca da się osiągnąć — 
zależy więc wyłącznie od Sejmu. O- 
czywiście, Sejm zdobędzie się na to 
tylko wtedy, j e ś l i  zmieni 'metody swej 
pracy i swoją taktykę. Rząd zaś, zda­
jąc sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie sprowadzić może dla Państwa te­
go rodzaju taktyka, stać musi niezłom­

nie na stanowisku, że jednem z kardy­
nalnych jego zadań jest rewizja u- 
stroju. Bo tylko ona może wyrobić 
odpowiednie formy życia politycznego 
w Polsce, uzdrowić je i stworzyć dlań 
ram y owocnej pracy nad sprawami 
państwowemi.

O dczyt pana Premjera znajdzie 
oddźwięk w sercach ogółu obywateli. 
Wszystkie tezy odczytu są dziś bez­
sprzecznie tezami jasno i uczciwie m y­
ślącego społeczeństwa. Pan Premjer 
Świtalski mógł sobie śmiało pozwolić 
na to, by ponad głowami klubów sej­
mowych mówić wprost do Narodu.

Nagroda literacka.
Warszawa, 16 grudnia. (PAT). Sąd

konkursowy dorocznej nagrody lite­
rackiej Ministerstwa W. R . i O. P. w y­
powiedział się za nagrodzeniem po­
wieści Ferdynanda Goetla »Serce 
!odów«. P. Minister W. R. i O. P. 
uchwałę tę zatwierdził.

Nowi kardynałowie.
Rzym , 15 grudnia. (PAT). W po­

niedziałek, 16 bm., na tajnym konsy- 
storzu papieskim otrzym ają kapelusze 
kardynalskie: ks. prymas Irlandji Mac- 
rory, ks. prymas Portugaljl Cerejeira, 
arcybiskup Paryża Verdieur, arcybi­
skup Palermo Lavitrani, arcybiskup 
Genui Minoretti oraz nuncjusz 
monsrg. Cappelli.

Instytut radowy.
Warszawa, 16 grudnia. (AW). Roz­

poczęta niedawno budowa Instytutu 
radowego im. Marji Curie Skłodow­
skiej postępuje szybko naprzód. Na u- 
roczystość otwarcia która odbędzie się 
prawdopodobnie na wiosnę, przybę­
dzie do W arszawy p. Curie Skłodow­
ska, przyczem przeprowadzi w nowym  
instytucie pierwsze doświadczenie 
naukowe.

Sprawa gen. Kulińskiego.
Warszawa, 16 grudnia. (AW). 

Dziś N ajw . Sąd W ojskowy przystąpi 
d,o rozpatrzenia procesu gen. Kuliń­
skiego, oskarżonego o przywłaszczenie 
90 złotych z funduszów skarbowych 
oraz o brak nadzoru w stosunku do 
swych podwładnych. Sąd okr. skazał 
gen. Kulińskiego na 3 miesiące więzie­
nia.

Otwarcie nowego mostu 
kolejowego.

Warszawa, 16 grudnia. (AW). Dnia 
iS bm. odbędzie się uroczyste poświę­
cenie i otwarcie mostu kolejowego 
pod Lublinem. N a uroczystość zapro­
szony został Minister Komunikacji 
Kiihn.

Poseł Prager pobity.
Warszawa, 16 grudnia. (AW ). W  

Puszkowie pobito wczoraj dotkliwie 
pos. Pragera, członka C K W . PPS. N a 
godz. 13  zapowiedziany został wiec, 
który jednak został odłożony. Pos. 
Prager udał się do pobliskiej stacji ko­
lejki elektrycznej i po drodze został 
napadnięty przez kilkunastu łudzi i 
dotkliwie poraniony laskami i kolbami 
rewolwerów. Jednego z napastników 
zatrzymano.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ów . 16 grudnia. N a giełdzie akc. ruch 
żyw szy.

T cn d. niejednolita, usp. ożyw ione.
N a giełdzie zboż. naogót przy silnej po­

daży zainteresow anie słabe.

T cn d. wybitnie zn iżkow a, usp. słabe.
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„Owa dni w Sejmie".
Odczyt Pana Premjera dr. Świtalskiego, wygłoszony w d. 14 b. m.

W  sobotę, 14  b. m. wy■ >;iosiI Pa 
szew skiej odczyt p. t. a :ii y.
R ządu , przedstaw iciele w, uiz, orga 
poniżej w  skrócie, tlostarczonyjr

N a wstępie swego przemówienia i 
Premjer zaznaczył, że ograniczy się do 
ogólnego scharakteryzowania 18-tu 
godzin ostatniej debaty sejmowej i p o ­
dzieli się swemi wrażeniami dodając, 
że dwa te dni sejmowe traktuje jako 
pouczającą ilustrację naszego parla­
mentaryzmu.

Te 18-cie godzin — mówił Pre­
mier — podnoszę do znaczenia sym­
bolu. W olno mi właśnie z tych dwóch 
dni wyciągnąć wniosek, w jak złym  u- 
stroju żyjem y i jak nieodzowną i pilną 
rzeczą jest rewizja, zarówno naszej 
Konstytucji, jak i naprawa nas% ch 
sejm owych obyczajów.

Dalej Premjer zwraca uwagę na ze­
wnętrzną technikę obrad Sejmu pod­
kreślając, że od kilku lat utarł się zw y­
czaj, że przy wszystkich ważniejszych 
punktach porządku dziennego .zstę­
puję na trybunę ta sama kolejka m ów ­
ców, która składa oświadczenia. Gdy 
wszyscy leaderzy wszystkich klubów 
wypowiedzą .swoje deklaracje, wolno­
ści trybuny parlamentarnej stało się 1 
jakoby zadość. I wtedy, znowu poja­
wia się zawsze wniosek o przerwanie 
dyskusji, który zostaje przyjęty 1 w  
ten sposób sprawa rzekomo zostaje 
gruntownie wyświetlona.

Jesteśmy zdecydowanym i przeciw­
nikami gadulstwa sejmowego. Ta sza­
blonowa metoda prowadzenia debat 
Sejmu nie ma nic absolutnie wspólne­
go z istotnem wyjaśnieniem sprawy, 
czy kom ukolw iek jakiegokolwiek za­
gadnienia, a przecież o to chyba cho­
dzi w  ciałach ustawodawczych.

Geneza utworzenia się w  naszym 
Sejmie tak śmiesznych form  obrado­
wania i ustabilizowanie się ich nie jest 
niestety rzeczą ty lko  przypadku. Sejm 
jest konglomeratem 14-tu  autono- 
mist.ycznych sejmików klubowych.

Prasa opozycyjna stale domagała 
się zwołania sesji nadzwyczajnej. Z  za­
ciekawieniem oczekiwałem, jakie to- 
koncepcje zostaną wysiane z trybuny 
sejmowej w świat polski dla pokrze­
pienia jego serc i dla pognębienia R zą­
du. Chciałem z zupełnie dobrą wolą 
wsłuchać się w  słowa k rytyk i 1 rady, a- 
nalizując i konfrontując faktv z real- 
nemi warunkam i. N iestety myśli w 
słowach nie mogłem znaleźć. Bo są 
gromadą nieskoordynowanych oddział 
ków, w ykrzykujących zupełnie różne 
zawołania bojowe, nieposiadających 
żadnego, dosłownie żadnego wodza. 
Musieli ci panowie rezygnować po ko­
lei z każdego argumentu. Świadome w  
swej słabości partje opozycyjne, do ni­
czego właściwie innego nie dążyły, 
jak tylko  do tego, ażeby jak najszyb­
ciej, w tempie jak najbardziej zawro- 
tnem załatwić się ze względów tak­
tycznych, naprzód z budżetem a po­
tem z votum  nieufności.

C zyż nie jest rzeczą charaktery­
styczną, że pierwsze czytanie budżetu, 
zostało załatwione w  ciągu jednego 
dnia? A  właśnie w  dyskusji nad pierw- 
szem czytaniem budżetu można zgło­
sić wiele uwag, które opozycja ma o- 
bowiązek podnieść ten; bardziej, że 
w  tej debacie opozycjoniści zapowia­
dali oddanie swych głosów za votum  
nieufności, a więc tern potrzebniejsze 
było ujawnienie, jak budżet przyszłe­
go Rządu, Rządu który  im ma doga­
dzać, powinien wyglądać. C zy  można 
znaleźć coś bardziej charakterystycz­
nego, jak właśnie to, że wniosek o vo- 
tum nieufności nie posiadał dosłownie 
ani jednego zdania uzasadnienia. T y m ­
czasem w  tyrti wniosku, odbiegającym 
od wszelkich dotychczasowych form , 
nie było ani cienia uzasadnienia.

n Prem jer Św italsk i w  sali F ilh arm on ji w a r- j
Scjm ie“ . N a  odczycie obecni byli członkow ie j 

lizac ji i t. d. O d czyt Pana Prem jera podajem y 
przez P. A . T .

Fenomen ten wym aga wyjaśnienia.
Ja k  wiadomo, wniosek o votum  

nieufności zosjtaii postaw iony przez 
zespół nazwany centro-iewem. Ten 
centrolew jest istotą, W którą sztu­
cznie chce się wm ówić, że żyje. Lew 
polityków , lew posłów, lew oratorów, 
lew autorów m iljona rezolucji i wnio­
sków, k tóry  nie jest w stanie na try ­
bunie parlamentarnej nietylko ryk-' 
nąć, ale nawet m ruknąć, nosi zapewnie 
złośliwie sprzeczne ze swą naturą prze­
zwisko. Ponieważ zaś, jeśli chodzi o 
liczbę głosów i tak jest niewystarczają­
ca, by być większością — to było rze­
czą na wskroś niesumienną i lekko­
myślną obalać to, czego zastąpić czemś 
pozytywnem  nie jest się w stanie.

Niedługo trzeba było czekać, by 
przestrogi, któreśm y w ypowiadali pod 
czas debaty sejmowej, sprawdziły się 
w  całej pełni. G d yb y  nie chodziło o 
interes Państwa, m oglibyśm y tam, co 
się dzieje po uchwaleniu votum  nieuf­
ności, bawić się, jak w najlepszym ka­
barecie. Partje opozycyjne podobne są 
do swawolnych D yziów .

C i panowie, którzy wniosek o vc- 
r.urn nieufności zgłosili, używają ciągle 
w yrazów  „likwidacja systemu'"', ale 
[|j>meniarze do słowa „likw idacja" 
zmieniają się co chwila. Bardzo nieda­
wno, to słowo „likw id acja" brzmiało 
jak huk anmat, grzm iących; „k ra j ma 
was dość, odejdźcie!". Odejść miał już 
nietylko Rząd, ale cały obóz ideowo z 
nim związany. Bardzo niedawno sło­
wo „likw idacja" brzmiało jak terkot 
karabinu maszynowego, nastawionego' 
na całą Radę M inistrów. Lecz im bliżej 
było do głosowania nad votum  nie­
ufności, komentarze, co to znaczy „ li­
kwidacja system u" stawały się coraz 
łagodniejsze. Dziś prasa opozycyjna pi­
sze, że istnieje większość parlamentar­
na dla każdego Rządu, który stanie 
bez zastrzeżeń na gruncie Konstytucji 
i ustaw, oraz położy kres pogłoskom 
zamachowym i samowoli administra­
cji. Teraz więc chodzi ty lk o  o to, by 
przyszły Prem jer obiecał, że nie bę­
dzie oktrojow ał Konstytucji, chociaż 
dotychczas ani ja, ani moi koledzy nie 
czyniliśm y takiej zapowiedzi. G dyby 
Prem jer miał obowiązek składania 
przyrzeczeń, czego czynić nie będzie i 
asekurować wszystkich od wszystkich 
ich obaw, to litanja takich zastrzeżeń 
mogłaby ciągnąć się w  nieskończoność 
i przerodzić w  nowe pacta conventa.

G dybyśm y mogli w ierzyć, że co­
raz inna interpretacja słowa „likw ida­
cja" w ynika stąd, że opozycja mimo- 
woli, zbliżając się do odpowiedzialnoś­
ci, staje się ostrożniejsza w  słowach, 
możnaby to jej za jakiś plus moralny 
poczytać. Niestety geneza zmiany tej 
interpretacji z huraganu na słowicze 
trele, jest zupełnie inna.

Nasi obrońcy parlamentaryzmu 
twierdzą, że właśnie oni sa koniecz­
nym  łącznikiem między społeczeń­
stwem, a sferami rządzącemi i że bez 
ich głosu, Państwu lada chwila może 
zagrażać katastrofa.’ Lecz nie pierwszy 
i nie ostatni raz musimy stwierdzić, 
że ci panowie swojej funkcji nie umie­
ją spełnić. Są oni pośrednikami, którzy 
zapominają o klijentach, a klijenci ich 
się wypierają. W eźm y dla przykładu 
tylko- jedno: gdzie ci panowie w yczu­
wają w ybuchy radości i okrzyki we­
sela, że votum  nieufności dla Rządu 
zostało uchwalone? Konstatuję fakt, 
istniejący niewątpliwie w  psychologji 
społeczeństwa, że k rz yk : „K raj ma was 
dość", był krzykiem  rozhisteryzowa- 
nych parlam entarzystów. Panowie ci 
— niestety — swych funkcji reprezen­

tantów N arodu spełniać nie umieją i 
,ztuki wyczuwania pragnień szerokich 
warstw nie posiadają. Nieopatrzne 
wprowadzanie się w stan histeryczny 
kilkunastu zawodowych partyjn ików  
ma swoją swoistą genezę. Panowie ci 
pamiętają czasy, w  których rządy były 
słabe i chwiejące się, jak trzcina. K aż­
dy ostrzejszy artykuł w jakiem! piśmie 
w yw oływ ał wśród członków gabinetu 
drżenie. Do bardzo niedawna panowie 
ci sądziii, że ta sama metoda może 
bvć stosowana i do rządów pomajo- 
w ych. G dy jednakże masy nie odpo­
wiedziały na apel, pozostały tylko roz­
dygotane nerwy bezsilnych polityków, 
zmuszonych dlatego do widocznej dziś 
rejterady. W  w yniku tego, szumne sio 
wo „.likwidacja" zeszło na psy i ozna­
cza już tylko trud znalezienia człowie­
ka, któryby chciał lojalnie współpra­
cować z Sejmem.

Lecz warunkiem lojalnej współpra­
cy musi być dobra wola obu stron. 
Kiedy jej nic ma, tylko bardzo nieroz­
sądny człowiek noże się dziwić, że 
następuje walka z jej wszelkiemi obja- 
wami. ^

W spominając następnie dzieje Sej­
mu, Prem jer przypom ina, że nie kto 
inny, jak właśnie Marszałek Piłsudski 
wysunął projekt, by profesor Bart cl 
został Marszałkiem Sejmu. C zyż k to­
kolwiek może uwierzyć że Marszalek 
Piłsudski, planując w ybór swego dłu­
goletniego współpracownika na prze­
wodniczącego Sejmu, chciał z niego u- 
czynić cel dla swych ataków ? Marsza­
łek Piłsudski, proponując takie rozpo­
częcie życia Sejmu, bvł lepszym zw o­
lennikiem parlamentaryzmu, niż jego 
dzisiejsi namiętni i nierozsądni obroń­
cy. Jest powszechnym zwyczajem i 
tradycją wszystkich parlamentów, że 
przewodniczący jest przedstawicielem 
najliczniejszego klubu. Prof. Bartel był 
do tego długoletnim współpracowni­
kiem  Marsz, Piłsudskiego, pełnił fun­
kcje naczelne w  Rządzie i dawał w  ten 
cposćb gwarancję, że znając technikę 
rządzenia, będzie na stanowisku prze­
wodniczącego ciała ustawodawczego 
umiał znaleźć m omenty współpracy i 
przeprowadzić w yraźną linję demar- 
kacyjną, do której można prowadzić 
walkę, a poza którą ta walka jest już 
dla Państwa nonsensem. Lecz kandy­
datura prof. Bartla tą samą arytm e­
tyczną większością głosów, która i te­
raz panuje w  Sejmie została odrzuco­
na. W ysuwano argument, że na roz­
kaz nie można wybierać marszałka. W  
związku z tern należy zaznaczyć, że 
według zwyczaju panującego w  Anglji, 
gdy miejsce speackera, pełniącego zw y 
kle swoje funkcje przez kilka kadencji, 
opróżni się, rząd wyznacza swego 
kandydata na ro stanowisko i nikt nie 
uważa tego za rozkaz zw rócony do 
ciała ustawodawczego. R ządy pomajo- 
we nie mają na sumieniu ani jednego 
faktu, który byłby złamaniem artyku­
łów  Konstytucji.

W spominając następnie próbę na­
wiązania ściślejszej współpracy nad za­
gadnieniem budżetu, Prem jer stwier­
dza, że większość sejmowa propozycję 
tę sama odrzuciła a obecnie wystawia 
tę współpracę jako własny postulat, 
l  ecz postulat ten bez zm iany dotych­
czasowych obyczaiów nie zostanie ni­
gdy osiągnięty. Jako  przykład nielo­
jalności i pogwałcenia zw yczajów  par­
lamentarnych może posłużyć fakt zło­
śliwego rozdziału referatów budżeto­
wych, przy których przedstawicielom 
B B W R . przyznano referaty tak pod­
rzędne, że nie pozostało im nic innego, 
jak zrzec się tych referatów.

Po scharakteryzowaniu rozprzęże­
nia i m ałostkowych pobudek, jakiemi 
kieruje się opozycja sejmowa, Prem jer 
stwierdza, że nie rządy poraajowe od­

rzuciły możliwość współpracy z Sej­
mem i nie one zaprzeczały jej po­
trzebie. Klucz do tej współpracy znaj­
duje się w  rękach Sejmu. Lecz bez 
zm iany metod pracy na ulicy W iej­
skiej, Rządu mającego współpracować 
z Sejmem nie znajdzie się, chyba, że 
w  pierwszym dniu swej nominacji- 
Rząd cen powie sobie, że przestaje byc 
Rządem.

Panowie, którzy w ciągu dwóch o- 
staitnich dni sejmoc/ych tak nieszczę­
śliwie dla siebie obradowali, nie zdają 
sobie sprawy, jak olbrzym ią zrobili 
-nam przysługę, mimo swojej w'o!i i 
wbrew swojej woli. Zadaniem, któ­
reśmy sobie w tej chwili postawili, ja­
ko caiy obóz, jest przeprowadzenie re­
wizji Konstytucji.

Muszę stwierdzić, że trzeba było 
dopiero Rządu „pułkow ników '", by o- 
pozycję przekonać, że masy zgoła ina­
czej myślą i zgoła czego innego chcą. 
U m ilkły teraz narzekania i skargi, że 
jesteśmy Rządem m ilczków, że traktu­
jemy społeczeństwo jako bierną ma­
sę, że wprowadzam y sztuczne zobojęt­
nienie polityczne społeczeństwa, by na 
tem zobojętnieniu i bierności żerować. 
O bóz nasz nie będzie nigdy społeczeń­
stwu schlebiał, lecz będzie je wzywał 
do walk; wtedy, gdy chodzi o zdoby­
cie lepszej przyszłości dla Państwa. 
Jednym  z zadatków7 lepszej przyszłości 
jest zmiana ustroju. Uchwalenie wo­
tum nieufności dla Rządu przyczyniło 
się jeszcze do udowodnienia wszyst­
kim ad oculos, że rewizja Konstytucji 
jest koniecznością, która musi byc jak 
najszybciej załatwiona. N ie chcę oczy­
wiście mówić o wczorajszym  anoni­
m owym  komunikacie, który wyraża 
jakoby gotowość stworzenia przez o- 
pozycję Rządu parlamentarnego. Gdy 
panowie ci inaczej mówią na Zam ku 
pod wpływem  głosów prasy zmieniają 
nagle swoje stanowisko na diametral­
nie różne, to geneza takiej wolty, nic 
przynosi im zaszczytu, jako mężom 
Sejmu. Cały ten komunikat, zdradza­
jący, że jest tylke fintą : bluffem, m >- 
że w yw ołać tylko drwiący uśmiech na 
wargach wszystkich. W szyscy bowiem 
v. iedzą, że przy programie by się ro­
zeszli a przy podziale tek poczubili. 
Votum  nieufności, które ci panowie 
uchwalili jest równoznaczne z vo-tum 
nieufności, które zostało w yrażone o- 
becnej Konstytucji.

W  zakończeniu odczytu Premjer 
zaznaczył, że będąc w  swoim czasie a- 
djutantem Marszałka Piłsudskiego, w 
notatkach robionych w  okresie tw o­
rzenia Konstytucji, utrwalił wyrażenia 
Komendanta, oceniające w  sposób zu­
pełnie negatyw nie-krvtvczny K onsty­
tucję marcową. Marszałek stwierdził, 
że jest ona nieprzystosowana zupełnie 
do w arunków  polskich. Trzeba bvło 
10-ciu lat, by o tem co przewidział 
Marszalek Piłsudski przekonały s.ę 
dziś tysiące i nuljony ludności w  Pol­
sce. N a długo przed majem 1926 M ar­
szałek Piłsudski m ówił o partyjnic- 
twie w  Polsce, jako o nieszczęściu.

Po naprawie ustroju, m v, o  któ­
rych mówią „bez program u", będzie­
m y nadal walczyć o to, co i przy naj­
lepszym ustroju może nieść klątwę dla 
Polski. Chcem y przerobić form y życia 
politycznego w  Polsce. Muszą inne 
form y życia politycznego być w pro­
wadzone a bożki stare wymiecione. 
W tedy dopiero będziemy zaasekuro- 
wani przed nieodpowiedzialnością, 
lekkomyślnością i nierozsądkiem, 
przed temi trzema gracjami, które nad 
całą salą sejmową niepodzielnie pa­
nują.
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B. Premjer prof. Kazimierz Bartel 
po powrocie z W arszawy udzielił 
przedstawicielowi „A jencji Wschod­
niej" następującego w yw iadu:

— W idocznie p. Profesorowi słu­
żyła dobrze atmosfera warszawska. 
M arnotrawnego syna przyjęła na ogół 
cała prasa bardzo przychylnie. C zy nie 
będzie teraz p. Profesor tęsknił za 
Warszawą?

— Jest to pytanie sentymentalne, 
a ja nie jestem człowiekiem sentymen­
tów.

— W  każdym  razie pobyt p. Pro­
fesora w  W arszawie rozwiał legendy 
o tern, jakoby po opuszczeniu stano­
wiska Premjera przez p. Profesora o- 
ziębiły się stosunki pomiędzy Belwede­
rem a lwowską ulicą Nabielaka. Świad­
czy a tern chyba najlepiej tak długa 
konferencja z Marszałkiem Piłsudskim.

— Ocenę tego pozostawiam tym  
Wszystkim, którzy się tern interesują.

— C z y  prawdziwe są pogłoski nie­
których dzienników o ewentualnem 
powołaniu na M inistra Spraw W e­
wnętrznych W ojewody Tw ardo, a na 
Ministra Spraw  Zagranicznych p. Pat­
ka? C zy  w  takim  razie Min. Zaleski 
objąłby stanowisko ambasadora w
Londynie?

— W sprawach personalnych nie 
Potrafię udzielić żadnych wyjaśnień.

. — C zy  Pan ma nadzieję, że prze­
mienię skończy się w krótkim  czasie
* ze zlikwidowane zostanie korzystnie 
dla spraw y publicznej?

— W  toku rozm ów moich, jakie 
Prowadziłem w  W arszawie, odniosłem 
Wrażenie, że tak i to  zarówno na pierw­
sze jak i na drugie pytanie.

—- C z y  o ostatnich konferencjach 
jra Zam ku i o tych, które podobno od­
być się jeszcze mają wyjdzie jakaś 
-Księga Błękitna, czy  Czerwona, jako 
Pamiątka ostatniej doby?

— Książkę taką m ógłby wydać tyl­
ko P. Prezydent Rzplitej^ a o tern mię­
dzy nami nie było mowy.

—  C zy  nastąpiło pewne odprężenie
* uspokojenie w  sytuacji politycznej? 
C zy w  razie utworzenia nowego Rzą-

a l l a n .

du prawdopodobne są wielkie zmiany 
w  składzie gabinetu?

— N a pierwsze pytanie nie umiem 
dać odpowiedzi, bo poza konferencja­
mi z P. Prezydentem, p. Marszałkiem 
Piłsudskim i Ministrami nie miałem 
sposobności z nikim mówić. N a drugie 
pytanie również nie potrafię odpowie­
dzieć.

— Pogłoski o nadwątlonem zdro­
wiu Marszałka Piłsudskiego były w i­
docznie nieprawdziwe, skoro p. M ar­
szałek mógł przyjąć p. Profesora na 
tak długiej konferencji, a dyskusja by­
ła niewątpliwie ożywiona?

— P. Marszałka Piłsudskiego zna­
lazłem w znakomitem zdrowiu i w  
doskonałej formie pod każdym  wzglę­
dem. Powiedziałem Mu to wprost, 
wyrażając swą radość, że po paromie- 
sięcznem niewidzeniu się znalazłem G o 
w tak znakomitym stanie.

— C z y  w  razie, gdyby sytuacja w  
Sejmie się nie uspokoiła i nie było na- 
dzieji prowadzenia normalnych i spo­
kojnych obrad w Sejmie, czy w  takim 
razie nastąpiłoby już w  bliskim czasie 
rozwiązanie Izb Ustawodawczych i 
oktrojowanie nowej Konstytucji i no­
wej ordynacji wyborczej?

W g r udniu  w

— O sprawach tych z nikim 
rozmawiałem.

— C zy  podczas ostatnich konfe- 
rencyj omawiana była także sytuacja 
gospodarcza kraju?

— Rozmawiałem o sprawach go­
spodarczych z Ministrami resortów go­
spodarczych, w  pierwszym rzędzie
p. Ministrem Matuszewskim, z którym  
odbyłem 1 -godzinną konferencję.

— C zy po tak serdecznem przy­
jęciu w  Warszawie, wybiera się p. 
Profesor w  najbliższym czasie znowu 
do Grodu Syreniego, czy też będzie 
to „U  kresu w ędrów ki" (tytuł granej 
obecnie w  W arszawie sztuki Sheriffa) 
Profesora do Warszawy?

— Wcale się obecnie do W arszawy 
nie wybieram i stosunku mego do o- 
becnych moich zainteresowań (vide 
Politechnika) nie zmienię.

(Uwaga A . W . O treść rozmów, 
prowadzonych przez prof. Bartla w  
Warszawie z P. Prezydentem Rzplitej, 
Marszałkiem Piłsudskim i Ministrami 
nic pytaliśmy wcale, gdyż w tej spra­
wie nie m oglibyśmy uzyskać od nie­
go — zc zrozumiałych przyczyn — 
żadnych szczegółów.)
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“ gw iazdkę

o miastach i puszczach południowej Ameryki
 - I -  „W /V ,ln„ P<

*)

Rozw ijająca się w  ostatnich latach 
cale poważnie polska literatura po­
łożnicza wzbogaciła się ostatnio o 
5)ążkę pana Mieczysława Fularskiego, 
jsarza znanego już z k ilku poprzed- 
ich swoich prac, malującego tym  ra- 
crn wrażenia swoje z podróży po A r- 
sntynie, Paragwaju i Boliwji.

Pierwszym  etapem podróży było 
uenos-Aires, stolica A rgentyny, mia- 
;°  przed jo  laty  niewielkie, liczące 
tespełna 200 tysięcy mieszkańców, 
ozbawione najelementarniejszych w y 
od i urządzeń, o domach niskich i 
dlgotnych. ulicach błotnistych i nie-
rukowanych.

Dzisiejsze Buenos-Aires jest mia- 
;em międzynarodowem ,zupełnie 110- 
roczesnem, przystosowanem do po- 
rzeb życia wielkomiejskiego!. Bardzo 
'ekawą jest dzielnica portowa, zwłasz 
Za w nocy . W szystkie tamtejsze 
tynki, kabarety i spelunki, mieszczą- 
e się pod arkadami domów i w  ogro- 
ach, pełne sa cudzoziemskich m ary­
narzy, w iclorybników, now oprzyby­
łych emigrantów, tragarzy, robotni- 
ów  portowych, różnych włóczęgów, 
W antumików i wszelakiego rodzaju 

młoty.
K olonja polska w  Buenos-Aires 

kłada się z paruset rodzin; są to lu ­
zie z małemi wyjątkam i średnio za­
możni lub nawet zupełnie biedni, ży- 
łcy  2 dnia na dzień. W ychodzi tu ty- 
odnik »Głos Polski«, organ m iejsco­
wej kolonji polskiej, skupiającej się w

*) Mieczysław Fularski. Argentyna-Paragwaj-Boliwja

ruchliwcm towarzystwie »Wolna Pol­
ska*. W  lepszem położeniu znajdują 
się Żydzi, gdyż ich kolcnj.t jest bardzo 
liczna i zawiera w  swojem gronie lu­
dzi zamożnych, a nawet bardzo boga­
tych. Żydzi polscy tworzą zarówno w  
życiu codziennem, jak też w życiu to- 
warzyskiem oddzielne ugrupowania, 
inklinujące jednak ku kulturze pol­
skiej. Na czele w ielkiej ilości ugrupo­
wań stoi »Związek Ż yd ów  Polskich w  
Argentynie« liczący przeszło 1000

członków.
Po zwiedzeniu Buenos-Aires i jego 

okolic udał się autor statkiem w górę 
rzeki Parany i dotarł do »argentyń- 
skiej Polski«, położonej na teryto- 
rjum  Missiomes. Polaków mieszka tu 
mniej więcej j.ooo. W  niektórych 
miejscowościach stanowią oni wię­
kszość lub też poważny odsetek lud­
ności. Ogrom na większość Polaków 
zajmuje się rolnictwem ; tylko  nieliczni 
oddają się rzemiosłu lub handlowi; in­
teligencji polskiej nie ma tu zupełnie. 
Szkół polskich brak, natomiast w  szko 
łach argentyńskich nauczyciele stosują 
bezwzględną politykę Wynaradawia­
jącą. Doszło do tego, że już dzisiaj 
dziecko polskie urodzone w  A rgenty­
nie i wychowane w  szkole argentyń­
skiej, na zapytanie, jakiej jest narodo­
wości, odpowiada: soy Argentino.

Tenytorjum  Missiones, zawdzięcza 
swoja nazwę misjom jezuickim, które 
znajdowały się na jego ziemiach w wie­
kach X V II  i X V III . W  tym  okresie

W yd aw n ictw o M . A rc ta  w  W ar-

czasu udało się Jezuitom  stworzyć na 
obszarach, należących dzisiaj do Para­
gwaju, Urugwaju, południowych Sta­
nów  Brazylji i obecnego terytorium 
Missiones, potężne państwo teokra 
tyczne, w  którem ludność indyjska 
rządzona była przez nich w  sposób mą 
dry, ale despotyczny. Jeszcze dziś 
przed oczami zdumionego podróżnika 
wyrastają nagle, ukryte gdzieś w  gą­
szczu zieleni, grube na parę metrów 
m ury, wysokie kamienne kolumny, 
wielkie sklepione bram y wjazdowe, 
rzeźby i powalone pomniki świętych. 
Rządy Jezuitów  spotykały się z nie­
chęcią i oporem ze strony miejsco­
wych »encomenderów« (gubernato­
rów), którzy wypowiedzieli zaciętą 
walkę Jezuitom . W  rezultacie wojska 
indyjskie zostały w  1756 r. wyrżnięte 
w pień przez armję portugalsko-hisz- 
pańską.- Od tej pory rozpoczął się u- 
padek wszystkich misyj jezuickich, 
które niedługo potem zupełnie zni­
knęły. n

Opuściwszy Argentynę wybrał się 
autor do Paragwaju. Ludność tego 
kraju jest nieliczna; na obszarach tak 
wielkich jak obszar Rzeczypospolitej 
Polskiej mieszka zaledwie miljon mie­
szkańców. Większość ich stanowią In- 
ajanie i metysi. Czystej krwi biali nie 
przekraczają 10 procent. Indjanie i 
metysi przyjęli przeważnie cywilizację 
europejską, zachowali jednak bardzo 
wiele cech i zwyczajów pierwotnych. 
W szyscy niemal używają między robą 
języka indyjskiego, k tóry  jest bardzo 
wyrobioną'’ i posiada nawet pewną li­
teraturę. T y lk o  wyższe »dziesięć ty ­
sięcy* oraz władze posługują się języ­
kiem hiszpańskim.

Przysłowiowe lenistwo Paragwaj-

Zjazd Sybiraków 
i Murmańczyków.

W arszawa, 15  grudnia. (PA T ). 
Dziś obradował w stolicy drugi Zjazd 
Zw iązku Sybiraków, w  którym  w licz­
bie około 400 wzięli udział żołnierze 
byłej dywizji syberyjskiej, oraz więź­
niowie polityczni z Syberji.

Po nabożeństwie w  kościele św. 
K rzyża nastąpiło o godz. 1 1  uroczyste 
otwarcie Zjazdu w  sali Stowarzyszenia 
Techników. Zjazd zaszczycili obecno­
ścią przedstawiciele władz cywilnych 
i wojskowych.

** *
Warszawa, 15 grudnia. (PAT). 

Pierwszy Zjazd M urm ańczyków, któ­
ry  odbył się w dniu i j  brn., zgrom a­
dził 200 uczestników epopei na M ur- 
nianiu. Po nabożeństwie, odprawio- 
nem przez ks. biskupa potowego G al­
ia, delegacja M urm ańczyków złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, zaś o godz. 12  w Kasynie garni­
zon, owem rozpoczęły się obrady 
zjazdu.

Zgon ludowego poety 
Ferdynanda Kurasia.

We wiosce Karwin w W ojewódz­
twie kiełeckiem zmarł najwybitniejszy 
poeta ludowy Ferdynand Kuraś. Jako  
młode chłopię Kuraś utracił wskutek 
choroby słuch, a wkrótce i mowę. N ie 
mógł więc wsłuchiwać się w  piękno 
poezji polskiej i na poezji tej wzoro­
wać. Mimo to, od najwcześniejszej 
młodości pisał wicie i pisał pięknie. 
Przez całe swe życie zasilał . utworam i 
swemi polskie gazetki ludowe, a utwo­
ry te, jednały mu uznanie nie tylko w  
szarych masach wieśniaczych, lecz w y ­
rabiały tmję i u zawodowych k ry ty ­
ków. Społeczeństwo oceniło jego za­
sługi. Przed wojną zorganizował się 
komitet, który ofiarował piewcy ludo­
wemu zagrodę, jako dar narodowy.

Rząd polski ofiarował mu ośrodek 
gospodarczy we wsi Karwin, gdzie 
przepędził ostatnie dni swojego życia, 
a w  dniu 1 1  listopada br. odznaczył 
go orderem »Polonia Restituta«.

czyków  jest prawdopodobnie skutkiem 
warunków klim atycznych. Mieszkają 
w  kraju ciepłym, gdzie tylko przez kil 
ka miesięcy padają deszcze. N ie po­
trzebują mieszkać w  wielkich muro­
wanych kamiemcacn; do szczęścia w y­
starcza im lepianka z gliny i sieczki, 
pokryta dachem z liści, którą można 
zbudować w  ciągu kilku lub kilkuna­
stu dni. Żywność t-cż jest bardzo ła ­
twa do zdobycia. Ziemia niewyjało- 
wiona daje plony niezmiernie bogate 
nawet wtedy, gdy jest niedbale upra­
wiana. O ubranie niema co sic trosz­
czyć, gdyż gorący klimat pozwala za­
dowolić się jakiemiś lekkiemi perkali- 
kami. Ludzi zaś jest tak mało, że nikt 
nikomu na pięty nie następuje i tętno 
walki o byt jest jeszcze bardzo słabe. 
N ic więc dziwnego, że Paragwajczyk 
nie wysila się zbytnio i pracuje tylko  
tyle, ile jest potrzebne dla utrzymania 
się przy życiu. Życie jest krótkie, a 
świat taki piękny, że nie w arto mar­
nować sił i energji więcej, niż tego w y ­
maga konieczność — oto dewiz.a Pa- 
ragwajczyka.

Ostatnie karty tej pełnej barw ­
nych opisów książki poświęcone są 
podróży do Boliwji. Państwo to, któ­
re niepodległość swą zdobyło dopiero 
w  1824 r. po krwawych walkach z 
Fliszpanami, nazwę swoją zawdzięcza 
dzielnemu wodzowi wojsk powstań­
czych Szym onowi Boliwarowi, k tóry  
w  Am eryce Południowej odegrał taką 
role, jak w  Północnej Jerzy  "Waszyng­
ton.

Rzecz napisana z dużym zmysłem 
obserwacyjnym  i talentem pisarskim, 
czyta się z prawdziwem  zaciekawie­
niem.
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Dwa rodzaje dyplomacji sowieckiej.
W  dyplomacji sowieckiej już od 

dłuższego czasu dał się zauważyć pe­
wien ferment, spowodowany niewąt­
pliwemu zmianami, jakim uległo samo 
oblicze tej dyplomacji.

Początkowo, w pierwszych latach 
istnienia Zw iązku Sowieckiego, przed­
stawiciele zagraniczni Rosji sowieciuej 
prowadzili niedwuznaczną propagandę 
bolszewicką. W skutek tego traktow a­
ni byli zagranicą z niechęcią i odpo­
wiednią ostrożnością.

W  ostatnich latach kurs się zmie­
nił, niewątpliwie z natchnienia »Nar- 
komindiełu«, czyli komisarjatu ludo­
wego dla spraw zagranicznych, na 
którego czele stali ludzie tacy, jak 
Cziczerin i Litwinow'. Posłowie i d y­
plomaci sowieccy w krajach zagranicz­
nych zaczęli się przed/.icrzgać w pra­
w dziwych dyplom atów, jednali sobie 
ludzi nic tylko swoim, pełnym w y - 
tworności, wyglądem, ujmującą uprzej 
mcścią, kulturą towarzyską, ale co 
więcej, zaczęli nawiązywać żywe sto­
sunki z resztą korpusu dyplom atycz­
nego i miejscowem społeczeństwem, 
zwłaszcza ze sferami literacko - artys­
tycznemu.

Dyplom aci innych państw i. w yż­
sze warstwy towarzyskie danego kra­
ju, ujęte tą korzystną zmianą, przesta­
ły  patrzeć z ukosa na posłów' sowiec­
kiego Zw iązku republik, a dawna po ■ 
dejrzliwość i nieufność zaczęła sic za­
cierać.

Bo zmiana istotnie sięgała głębi j. 
Dyplom aci rosyjscy zostawiali służbę 
wyw iadow czą i propagandę konsula­
tom i t. zw. »Torgposredstwom-<, czyli 
placówkom  handlowym ; zaledwie 
wśród niższych funkcjonarjuszów no 
selstwa tolerowali agitatorów partyj­
nych komunizmu lub »pracowników-< 
G P U  ., a sami uważali się przedewszyst 
kiem za przedstawicieli sowieckiego 
imperjum, a nie komunistycznych 
związków  i partyjnej roboty komunis­
tycznej.

Aliści niedawno, rozpoczęła się na 
ten temat wewnątrz samej Rosji gwał­
towna i zacięta walka. T ak  zwane 
»Politbiuro«, t. j. polityczny oddział 
partji komunistycznej, oraz t. zw. 
»Ino«, t. j. zagraniczny oddział Czre- 
zw yczajki, wystąpiły ostro przeciw 
nowej modzie, jaka zapanowała na 
placówkach poselskich zagranicą. Po­
słów sowieckich zaczęły te organizacje 
bolszewickie nazywać »burżujami«, 
obwiniać ich o konszachty i w spółży­
cie z '>burżujami« Zachodu, zarzucać 
im porzucenie ideałów kom unistycz­
nych, wyparcie się propagandy i agi­
tacji na rzecz oportunizm u dyplom a­
tycznego.

Front partyjny zwrócił się zarówno 
przeciw ko Kom isarjatowi dla spraw 
zagranicznych, jak 1 przeciw poszcze­
gólnym posłom. Do poselstw zagra­
nicznych poczęto wysyłać w pływ ow ych 
»dyplomatów'« z G P U , którzy - - u- 
kryci pozornie na jakiemś nieznacz- 
nem stanowisku — mieli tu swoje, taj­
ne biura, do których nikt, prócz posła 
sowieckiego, nie miał wstępu, w  k tó ­
rych koncentrowała się cała propagan­
da zagraniczna; taki dyplomata z G. 
P. U. stawał się drugim »posłem« i 
sprawował nieoficjalną kontrolę nad 
istotnym  przedstawicielem państwa 
sowieckiego.

W ynikiem  tego była otwarta wal­
ka posłów z przedstawicielami G PU ., 
zaś wewnątrz Rosji, starcia Kom isarja­
tu dla. spraw zagranicznych z Polit- 
biurem.

Obecnie przeżywam y chwilę zw y­
cięstwa »Pohtbiu!.|I'< i »Czeki«. O dby­
wają się gwałtowne i szybkie zmiany 
na placówkach zagranicznych sowiec­
kich, przychodzi nieraz nawet do po­
ważnych konfliktów,

Litw inow  został usunięty w cień. 
»Ino« gotuje się do ostatecznej poraź 
ki dyplomacji sowieckiej nowego to ­
pu. N ad kulturalnem  rozumieniem 
stosunków z zagranicą zatrium fow ali

idea, że ambasador Związku sowiec­
kiego musi być p r z e d e w s z y s t -  
k i e m agitatorem i propagandystą, 
zostającym w ukrytej, zaciętej walce 
z »burżujskim« Zachodem. »Czeka« 
otw orzyła dwutygodniowy kurs dla 
ccc robotników  - komunistów, którzy 
— po przejściu tego kursu — wysiani 
zostaną do poselstw zagranicznych, 
jako t. zw. »attaches robotniczy«. Oni 
to będą uczyć panów ambasadorów, 
jak się »reprezentuje« Rosję sowiecką 
zagranicą, przestrzegając »czystcj idei« 
komunistycznej.

T y lk o  pytanie, jak się wobec tego 
zachowają »burżujskie« państwa E u ro­
py i czy położenie pp. posłów sowiec­
kich i ich różnych »attachós-< - -  bę­
dzie bardzo miłe?...

Jakie są skutki tego, gdy poseł so­
wiecki prowadzi agitację i robotę par­
tyjną, pokazał ostatnio los posła so­
wieckiego w  Atenach, p. Ustinowa, 
k tó ry  musiał »pośpiesznie wyjechać« 
z Grecji.

Pokazało się, że p. poseł polecił ko­
muniście greckiemu, Kardanakiemu, 
sprzeniewierzyć półtora milj. drachm, 
będących własnością pewnego banku, 
i przekazać tę sumę stronnictwu ko­
munistycznemu. G dy Kardanakiem u 
groziło później aresztowanie, a p. po­
słowi skandal, polecił U stinow  Karda- 
nakiego zamordować, a zwłoki jego 
oszpecić brzytw ą do niepoznania.

Ładna reprezentacja, niema co mó­
wić!... (—x —)

Wybory do rad miejskich
na Górnym Śląsku.

Katow ice, 15 grudnia. (PAT). Dziś 
o godz. 8 rano rozpoczęły się w ybory 
komunalne w 10 miastach W ojewódz­
twa śląskiego, a mianowicie w  K ato­
wicach, Bielsku, Cieszynie, Miasteczku, 
Pszczynie, Lublińcu, W odzisławiu, 
Żorach, Strumieniu i Skoczowie. R o z­
pisane również w Starym  Bieruniu 
w ybory nie odbyw ały się, gdyż zgło­
szona tam została jedna lista, wobec 
czego kandydaci tej listy weszli do 
R ad y miejskiej bez w yborów . N a 18 
mandatów mieli w  poprzedniej kaden­
cji Polacy 12  mandatów, N iem cy 6, 
obecnie Niem cy pozostali bez manda­
tu, gdyż Polacy uzyskali wszystkie 18. 
W  tern prprządowych mandatów jest 
1 1 ,  stronników Korfantego 5, niezde- 
klarowanych politycznie 2.

Katowice, 15 grudnia. (PAT). W y­
niki w yborów  w 6 miastach W oj. 
śląskiego są następujące; W  Lublińcu 
na 18 mandatów Polacy uzyskali 12 , 
N iem cy 6, z mandatów polskich obóz 
prorządowy zyskał 6 mandatów, gru-. 
pa Korfantego 6. W  Miasteczku Pola­
cy zyskali wszystkie 12  mandatów, z 
tego obóz. prorządowy 6 i grupa K o r­
fantego 6. W  Bieruniu Polacy zyskali 
wszystkie 18 mandatów, z czego obóz 
prorządowy 1 1 ,  a grupa Korfantego 
7. W  Strumieniu wszystkie 15 manda­

tów  uzyskał polski obóz prorządowy. 
W  Skoczowie na 18 mandatów Polacy 
zyskali 13 , N iem cy 4 i Żydzi 1. Z 
mandatów polskich 12 należy do obo­
zu prorządowegp a 1 do P. P. S. W 
Pszczynie z liczby 24 mandatów listy 
polskie uzyskały 13 a N iem cy 1 1 .  D o­
tychczas w  Pszczynie większość posia­
dali N iem cy. Ogółem z 37 mandatów, 
posiadanych w  tych miastach, N iem cy 
stracili 16  mandatów.

Katow ice, 16  grudnia. (PA T .) W y ­
niki w yborów  w Katowicach przed­
stawiają się następująco: Blok pro­
rządowy uzyskał razem 1 1  5 1 1  głosów, 
t. j. 13  mandatów, polskie listy opozy­
cyjne zaś 2 1 mandatów. Razem  Po­
lacy uzyskali 30.633 głosów tj. 37,27 
proc. głosów ważnych, zdobywając 34 
mandaty. Jest to bezwzględna w ięk­
szość w  radzie miejskiej.

N iem cy uzyskali 21.502  głosy, t. j. 
24 mandaty, czyli 40,21 proc. głosów 
ważnych. N iem cy w  poprzednich w y ­
borach uzyskali 34 mandaty, t. j. 
53.97 proc. głosów, stracili więc 10 
mandatów.

Żydzi na listę N r. 16 prorządową 
uzyskali 1 .3 4 1 głosów, t. j. 2 mandaty.

Ogółem więc blok prorządowy u- 
zyskal 15 mandatów.

Zmyślone informacje „Observera“
o powodach ustąpienia posła Bogomołowa.

Londyn, 15 grudnia. (PAT). »Ob- 
server« podaje dziś wyw iad z Bogomo- 
łowem, zaopatrzony w następujący 
sensacyjny tytu ł; »Bogomołow w yja­
śnia, dlaczego opuścił Polskę. —- N ie­
porozumienia z Piłsudskim«.

Dosłowny tekst wywiadu jest na­
stępujący: »Opuściłem W arszawę, al­
bowiem ściągnąłem na siebie niena­
wiść Marszalka Piłsudskiego, który 
jest istotnym dyktatorem  kraju, choć 

1 dyryguje za kulisami. Prezydent, Pre- 
mjer i parlament są jego marjonetka- 
mi. Sytuacja stała się dla mnie 
nie do zniesienia. Byłem w prasie 
przedmiotem ataków nieprawdziwych 
i nieusprawiedliwionych. Sytuacji w y ­
tworzyła się nie do tolerowania dla 
dyplom aty. Przedstawiłem to memu 
rządowi i otrzym ałem  polecenie uda­
nia się do Londynu. Byłem bardzo u-

radowany i wyjechałem w ciągu 24 
godzin. Przypuszczam, że mój nagły 
wyjazd był w ykorzystany przez mo­
ich w rogów  dla rozpowszechnienia 
tych wszystkich płotek, które są ró­
wnie nieprawdziwe jak ataki przeciw 
mnie w okresie mego pobytu w  W ar­
szawie^

Zapiytany w tej sprawie przez ko­
respondenta PA T -a, Bogom olow o- 
świadczyl:

»Żadnego wyw iadu z »Observer« 
nie miałem i żadnego korespondenta 
»Observer« wogółe nie widziałem. W y 
stosowałem dziś natychmiast list do 
redakcji »Observer«, wyrażając me 
największe zdziwienie z powodu wywia 
du ze mną, co nie miało miejsca".

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, 
j czy »Observer« ogłosi dementujący list 

Bogomołowa.

„Dni przeciwgruźlicze" w Warszawie.
Sprzedaż nalepek Polskiego Zw ią­

zku Przeciwgruźlicznego, rozpoczęta 
w pierwszym dniu „D ni Przeciwgruźli­
czych", t. j. 1 grudnia br. odbywa się 
w  całej pełni. Sprzedaż prowadzą zakła­
dy naukowe, urzędy miejskie, urzędy 
Kom isarjatu Rządu, kasy kolejowe, 
pocztowe itp. W krótce nalepki ukażą 
się też w instytucjach bankowych. K o ­
mitet stołeczna- uH skał w  rb. nowe 
możliwości sprzedaży, które niewątpli­
wie w płyną poważnie na wirniki zbiór­
ki. M iędzy innemi teatry i kinoteatry

Spółdzielnie ruskie 
w Polsce.

W śród ludności ruskiej w Małopol- 
sce W schodniej czyni spółdzielczość 
w ostatnich latach znaczne postępy- 
Zwłaszcza rozwija się typ „spółdzielni 
rolniczych dla ogólnego zakupu 1 zby­
tu", które stanowią 76 % wszystkich 
Spółdzielni. Spółdzielni tych było 
z końcem r. 1928 — 1795 przy 149.339 
członkach. Fundusze własne tych spół­
dzielni wynoszą 3.406.000 zł., obce — 
4.630.000. O brotów w r. 1928 doko­
nano na sumę sprzedażną 46.000.000 
zł., w  tern maszyny rolnicze — 
34.00c.000, produkty rolne —
10.700.000 zł., przetw ory prod. roln.—
500.000 zl. Produkty nabywano od 
członków oraz z hurtowni spółdziel­
czych i pryw atnych. Po pokryciu ko­
sztów administracyjnych w sumie ok. 
3 m iljonów zl., otrzym ano w bilansach 
czystą nadwyżkę 1.190.000 zł.

Centralą ich jest „Centrosojuz".
„C entrosojuz" eksportuje jaja, w r. 

bież. od 1 kwietnia do 1 listopada w y­
wiózł 108 wagonów, czyli 19.200 
skrzyń po 720 jaj, na sumę 290.000 do­
larów ; na rynku wewnętrznym  sprze­
dano 3 razy tyle.

„M asłosojuz" otrzym uje od spół­
dzielni ok. miljona kg. masła (przecięt­
na cena za 1 kg. — zł. 6,20). Fundusze 
własne „M asłosojuza" wynoszą zgórą
107.000 zl., obce ok. 500.000 (1 : 4)- 
Masła sprzedano w r ub. za w zw yż 9 
m iljonów zl, maszyn za 500.000 zł. Po 
odliczeniu kosztów administracyjnych 
nadwyżka wyniosła około 32.000 zł- 
„M asłosojuz" utrzym uje techników 
mleczarskich i subwencjonuje „ukraiń­
skie tow. rolnicze", urządza kursy, u- 
trzym uje szkołę mleczarską w Stryju.

Pozatem istnieje 54 spółdzielni spo­
żyw czych, których centralą jest „N a- 
rodna T o rhow la" oraz 153  spółdzielni 
z „Centrobankiem " na czele.

Naczelną organizacją wszystkich 
jest „Zw iązek rew izyjny spóldz. ukr." 
we Lwowie, ogniskujący 2800 spół­
dzielni na 3500 istniejących.

Związek wydaje b. dobrze redago­
w any tygodnik i miesięcznik („Koope­
ratywna Respublika"), książki i t. p-l 
prowadzi kursy 3-miesięczne w zimie, 
6-tygodniowe instruktorskie i 2 —4 
tyg. dokształcające oraz roczny wyż 
szy kurs spółdzielczości. Współpracuje 
z „Prośw itą" i „Sielskim Hospodarem"-

w  stolicy sprzedawać będą bilety, opa­
trzone dziesięciogroszową nalepką. W  
większych kinach wyświetlane będą 
przed programem przeźrocza propa­
gandowe „D ni Przeciw gruźliczych", 
oraz dwuminutowe film y, związane 
treścią ze sprawą w alki z gruźlicą. Je ­
dnocześnie dzięki wysoce społecznemu 
stanowisku Koła M edyków U niw ersy­
tetu W arszawskiego, grono m edyków 
wvglaszać będzie w tychże kinach 
krótkie przemówienia inform acyjno- 
propagandowe.

Zjazd
geologiezno-naftowy.
W czoraj o godz. n -te j przedpo­

łudniem, w sali Instytutu geologiczne­
go Uniwersytetu lwowskiego przy ul- 
Długosza rozpoczęły się obrady Z ja­
zdu geologiczno - naftowego. Celem 
Zjazdu jest rozpatrzenie aktualnych 
zagadnień geologji Karpat, ze szcz.e- 
gółnem uwzględnieniem spraw geolo­
giczno - naftowych i metod geofizycz­
nych. Pozatem Zjazd omówi sprawę 
organizacji geologji naftowej w Pol­
sce oraz dróg do skoordynowania w y j  
siłków zarówno instytucyj państwo­
w ych jak i pryw atnych w  kierunku 
badań geologiczno - naftowych.

N a Zjazd przybyło przeszło 50 
osób, m. in. z ramienia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu przybyli inż. 
W rangel oraz major Kaude, przedsta­
wiciel W yższego Urzędu Górnicze­
go z Krakow a inż. dyr. M okry, oraz 
przedstawiciel Państwowego Instytutu 
Geologicznego.

Po zagajeniu Zjazdu nasL-ąpiiy 
przemówienia powitalne, które wvgło- 
sili: w  imieniu Ministerstwa Przem y­
słu i Handlu inż. W rangel, w imieniu 
Zw iązku producentów i rafinerów dr. 
Bartoszewicz, w imieniu władz górni­
czych -inż. dvr. M okry, wreszcie re­
prezentant Krajowego T  ow arzyjtw a 
Nałtowfsjo.

Nattępm.' odb ił de odczyt dra 
Tołwinsktego. Na t t a t c * i i u  popo- 
łudniowem oraz w  ciągu dnia dzisiej­
szego zebrafii wysłuchają szeregu refe­
ratów i odczytów fachowych.
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R z.-kat. Euzebjusza 

G r.-kat. Syfonja

W schód słouca j; 7 «  
Zachód » *  15 »  24 

Długość dnia g 7 m 41

L W O W S K A

T E A T R  W IE L B I.
Poniedziałek, 16  grudnia, o godz. 7 .yo: 

„K siężn iczk a  C h icago ". Zniżki ważne.
W torek 17  grudnia, o godz. 7 - 3 ° : 

„K siężn iczk a  C h icago ". Zniżki ważne.

Zniżki ważne na „Księżniczkę Chicago
na dziś, poniedziałek, dnia 16-go i jutro , w to ­
rek , dnia 17 -g o  bm. M im o o lbrzym ich Kosz­
tó w  wspaniałej w ystaw y, dyrekcja utrzym uje 
na te dwa przedstawienia ważność zniżek.

T E A T R  M AŁY.
Poniedziałek, 16  grudnia, o godz. 7 .30 : 

„A d w o k a t i róże", gośc. w ystęp W. Brycłziń- 
skiego. (Tani dzień —  ceny zniżone.)

W torek, 17  grudnia, o godz. 7 .30 : 
„A d w o k a t i róże", gośc. w ystęp W. B rydziń- 
skiego. (Tani dzień —  ceny zniżone.)

3 tanie dni w  T eatrze M ałym. C hcąc u- 
p rzystęp n ić  publiczności zobaczenie pięknej 
kom edji J .  Szaniaw skiego „A d w o k a t i róże" 
z w ystępem  W . Brydzińskiego, dyrekcja znacz­
nie zn iżyła ceny na dzis, poniedziałek, dnia 
16 , na 17  i 18 bra. Są to zarazem  3 ostatnie 
w ystęp y  znakom itego gościa w arszaw skiego.

P rcm jera „Erosa i Psyche", rozgłośnego 
dram atu J .  Żuław skiego, odbędzie się n ieodw o­
łalnie w środę, dnia iS  bm. G łów ne role od­
tw orzą pp. M alanow icz, G uttner, Stępowski.

T E A T R  R E W JI  G O N G :
R cw ja  „G o n g  ja z z "  grana będzie ty lk o  

do czw artku  włącznie. Od poniedziałku, ić> 
bm . do czw artku  włącznie 4 dni tanie po 
cenach zn iżonych i rew ja „G o n g  Ja z z "  przez 
te cztery dni grana będzie w y jątkow o tylko  
raz  dziennie o 7 .15  w ieczór. Ó godz. 9 .1 J  
w ieczór artyści dram atyczn i lw ow skich te­
atrów  odegrają dram at A llerh an d a-R óżyń  
skiego „Ściana P łaczu".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O L L O : „P o d  pręgierzem  h ań b y" z

V ilm ą Bank}'.
C A S IN O : „Z a g in io n y  testam ent". 
C H IM E R A : „K a p ry s  księżn y". 
C O L O S S E U M : „T a jem n ica  wagonu pocz­

to w ego". . . , „
F A T A M O R G A N A : „ Je j  p ieprzyk  . 
G R A Ż Y N A : „Ż a r  m iłości".
K O P E R N IK : „P at i Patachon".
L E W : „Serce u liczn icy".
L U N A : R ich ard  D ix  „T im  Me C o y “ . 
M A R Y S IE Ń K A : „P a t i Patachon". 
O A Z A : „T rz y k ro tn e  wesele".
P A Ł A C E : „N e w  Y o rk  w  n o cy", a-gi 

film  dźw iękow y.
P A N : „N o c  m iłości" — praw o pierwszej

nocy.
P A S A Ż : „ R e x  Bell obrońcą kob iet". 
P O L O N JA : „Spo rto w iec  z m iłości". 
P R O M IE Ń : „O statn i rozkaz". 
S T Y L O W Y : „N astęp ca tro n u ". 
U C IE C H A : „ K r ó l p rzem ytn ikó w ".

Program  Kasyna ł Koła L it.-A rt. na bie­
żący tydzień: W  poniedziałek, dnia 16  om. 
W ykład  A n n y Lu dw ik i C zernow ej p t.: R ica 
de Polonia. T r z y  K o ro n y  Południa na skro­
niach Piastów ny. W  czw artek, 19 bm .: W ie­
czó r p ro f. Stanisław a N iew iadom skiego. P r o ­
gram : Prelekcja St. N iew iadom skiego pt. „ P o ­
słannictw o k ry ty k i m uzycznej. Pieśni z cyklu  
„K u rh a n e k  M a ry li" , odśpiewają pp. dr. Zofja  
D rcx ler-Paslaw ska i Tadeusz Szym onow icz, 
art. op. Początek w ieczorów  o godz. 20.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
w iadam ia, że iS  bm. o godz. 18 .30  wygłosi 
w lokalu  T o w arzystw a, ul. Z im orow icza 9. 
p. dr. inż. Tom asz K Juz, R eferen t W ydziału 
L otn ic tw a C yw iln ego  M inisterstw a K om uni­
kacji w W arszaw ie odczyt pt.: „N ajnow sze 
d ro gi pow ietrzn e w Europie i zam ierzona bu­
dow a tras pow ietrzn ych  kom unikacji lo tn i­
czej dla lotów  nocnych w  Polsce".

Zebranie sekcji H um anistycznej Zw iązku 
Zawodowego N auczyciel Polskich Szkól Śred­
nich odbędzie się 17  bm. o godz. 7.30 w g im ­
nazjum  L, ul. K ubali 2. Porządek dziennj
O dczyt dra Jana R ogow skiego, 
ludow e w Polsce.

U niw ersytety

Związek O brońców  L w o w a  o cm. 
przy licznym udziale członków, C o­
roczne Walne Z g ro m ad zen ie  pod 
przewodnictwem ustępującego prezeea 
dr. N ow aka - Przygodzkiego. Za?za­
dowi udzielono absolutorjum, uenwa- 
lono preliminarz na r. 1929 w kwocie 
18.200 zł., zmianę statutu oraz w ybra­
no nowy zarzad z prezesem p u łk . 
Baczyńskim  i z wiceprezesami Leonem 
Tychowskim . Adamem Świeźawskim 
■i inż. Konradem Lisowskim.

Ku czci Marji Curie-Sklodowskiej 
odbyła się wczoraj uroczysta Akadc- 
mja w  obecności przedstawicieli władz 
cywilnych i wojskowych, reprezentan­
tów wyższych uczelni, świata lekar­
skiego oraz instytucji społecznych. 
Istotę i znaczenie odkryć Marji Curic- 
Skłodowskiej przedstawiła d Anna 
Eljaszówna. Imieniem świata naukowe­
go przemówił prof. dr. Stanisław Lo- 
ria. Program u zu p ełn iły  produkcje 
chóru Związku nau czycieli szkól pow­
szechnych.

Poświęcenie Domu Oświatowego

na Persenkówce odbyło się wczoraj 
bardzo uroczyście. O godz. 9.30 od­
prawił ks. prałat Sokołowski w  k o ­
ściele św. Mikołaja solenne nabożeń­
stwo na intencję nowej placówki kul­
turalnej. C) godz. 4-tci popołudniu po­
święci! Domp wygłaszając piękne 
przemówienie okolicznościowe. Zespół 
teatru i chóru ludowego w Pcr.sen- 
kówcc odegrał rzewny obrazek Luc. 
Rydla ».Z dobrego serca«. Produkcje 
własnej orkiestry zyskały poblask li­
cznie przybyłych ze Lwowa i z Per- 
senkówki gości.

s t u k a s z ? 11
Inform ator m iasta Lw ow a wydany staraniem  Targów  W schodnich da ci każdy potrzebny 
adres i numer telefonu, jeśli przy dwóch niewiadomych znasz tylko jed ną z trzech 

d a n y ch : nazwisko, ulicę, czy branżę.
Inform ator „K O G O  S Z U K A S Z ? "  rewolucyjna nowość w tej dziedzinie będzie 
najlepszym środkiem  reklam y i rozgłosu, gdyż znajdzie się w rękach wszystkich.

NAKŁAD 15.000  EGZEMPLARZY. CENA ZŁ. 1*50.

Pochwały godna inicjatywa. T y lo ­
krotnie dla Lwowa zasłużone Targi 
Wschodnie, występują z nowym po­
mysłem, którego owocem będzie ob­
darzenie naszego mnasta księga adre­
sową o zakroju europejskim, bo zreda­
gowaną niezwykle praktycznie 1 w 
sposób przejrzysty a przyrcm kom ­
pletną.

Mianowicie dzięki wprowadzeniu 
przez wydawcę niestosowanej dotych­
czas w tego rodzaju przedsięwzięciach, 
zasady bezpłatności umieszczania ad­
resów, informator ten zjednoczy wre­
szcie w swym dziale branżowym, 
wszystkie bez w yjątku we Lwowie 
działające, firmy handlowe, zakłady 
przemysłowe, banki, wolne zawody, 
instytucje naukowe i wychowawcze, 
ogamzaeje społeczne, władze państwo­
we i komunalne i t. d. Zaopatrzony 
przytem  w bardzo praktyczny dział 
dający każdemu możność zorientowa­
nia się w terytorjalnem rozmieszczeniu 
poszczególnych branż i zawodów we­
dług ulic i w  dokładny spis telefonicz­
ny, inform ator Targów  Wschodnich 
stanie się naturalnie nieodstępnym po­
radnikiem kupca, mieszkańca Lwowa 
czy przyjezdnego. T o  też słusznie da­
no mu tytuł »Eogp szukasz*.

Obniżenie cen chleba Cech m istrzów 
piekarskich we Lw ow ie uchw alił z dniem !(■ 
grudnia 1929 r. obniżyć cenę chleba a m iano­
w icie: Za x kg. chleba z m ąki żytn iej 70 proc. 
w piekarni z dostawą do sklepu 44 g r„  w 
sklepie lub na straganie 46 gr.

C erk iew  W ołoska była w czoraj ponownie 
w idow nią gorszących zajść, w yw ołanych  pr~ez 
nacjonalistyczną m łodzież ukraińską, k tórzy 
napadli na w ychodzącą z cerkw i publiczność 
staroruską. W w yniku  bójki, jaka się w yw iąza­
ła, k ilka osób zostało pobitych. Policja p rz y ­
trzym ała czterech akadem ików  U kraińców .

Masowy proces 23 -ciu złodzieji i paserów

zakończył się w sobotę. Połow ę oskarżonych 
Sąd uwolnił, połow ę skazał na karę od j-c iu  
miesięcy do jednego dnia aresztu. W szystkim  
zasądzonym  policzono areszt śledczy, zasto­
sowano amnestję i z w yjątkiem  Jana Stccury, 
karę zawieszono.

K oniec bandy „Czarnego upiora". Banda 
„C zarnego  u p iora" zakończyła sw oją karjerę. 
N a m ocy w erd yktu  przysięgłych , zasądzono 
M orończyka i D iakow a na 5 lat ciężkiego 
więzienia zas Kozłow skiego na trzy  lata. T r y ­
bunałowi przew od niczył r. Zgóralski, oskar­
żał prok. Laniew ski, bronili dr. K arol Bogner, 
Blum enthal i R osenkranz.

S T O Ł E C a t t A
Związek Teatrów  Ludowych w 

Warszawie zorganizował 8-mio mie­
sięczny kurs korespondencyjny dia 
kierowników i reżyserów teatrów lu­
dowych. Kurs ten ze zrozumiałych 
przyczyn wzbudził 11 miłośników sce­
ny wielkie zainteresowanie. Program 
kursu obejmuje wszelkie przedmioty 
z zakresu teatrologji. W ykłady prowa­
dzone przez wybitnych znawców lite­
rackich i artystycznych dają bogaty 
materja! teoretyczny 1 praktyczny. 
Każdy, komu dobro sceny ludowej le­
ży na sercu, a przedewszystkiem 
wszyscy kierownicy 1 reżyserzy tea­
trów  amatorskich powinni skorzystać 
z wymienionego kursu. Opłata za w y­
kłady wynosi miesięcznie zł. 6. In for­
macje i zapisy przyjmuje Związek 
Teatrów  Ludow ych w Warszawie, ul. 
Tam ka 1. — Teł. 238-58, P. O. K. 
3.464.

FotGBiaficzae Aparaty i  Przybory
p o le ca  n o w o u tw o rz o n a  firm a

SCHERFF & SKÓRNY
Lwów Scmoskisoo i  Telefon 35-04.

W rocznicę zgonu ś. p. Gabrjela Narutowicza
Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.
Dziś jako w rocznicę zgonu pierw­

szego Prezydenta Rzeczypospolitej ś. 
p. G abrie la  Narutowicza odprawione 
zostało o godzinie 10-tej rano w  Ba­
zylice ard.(katedralnej uroczyste na­
bożeństwo żałobne, na które przybyli

przedstawiciele władz z W ciew oA  
Gołuchowskim  i dowódca O. K. ge­
nerałem Popowiczom na czele, dele­
gaci urzędów, instytucyj, organizacyj 
korpus oficerski itd.

Mieszaoa komisja graniczna polsko-rumuńska.
Dzisiaj rozpoczęły się w naszem 

mieście- dwudniowe obrady mieszanej 
polsko-rumuńskiej komisji granicznej 
przy udziale 18 osób. Ze strony pol­
skiej przewodniczącym jest p .  Leon 
Wasilewski, poseł pełnomocny przy 
rządzie rumuńskim. W raz z nim przy­
byli do Lwowa pp. inż. Medyński, O- 
konor i sekr. poselstwa, Cybuiski.

7. ' ' '
b.

e strony rumuńskiej p.  Jarow aky, 
pose! rumuński w W arszawie, p. 

j Kondor, b. poseł, dalej p .  Draganescu, 
j płk. szt. gen. i mjr. Cosma. Oprócz 
j tego w konferencji biorą udział z obu 
i stron eksperci i w  ten sposób każda 
: delegacja składa się z 9 osób. V

Jest to szósta kolejna konferencja
polsko-rumuńska. Poprzednio odbyły 
się w Bukareszcie, Czerniowcach i w 
W arszawie, a obecnie przyszła kolej na 
Lwów.

Przedmiotem obrad: sprawy tech­
niczne, które zostały już przeważnie
uzgodnione, a chodzi jeszcze o Czere­
mosz. Pp. Wasilewski, Okonor 1 C y ­
bulski złożyli wizytę p .  W ojew. Gołu- 
chowskiemu, Kom. Rządu dr. Nadol- 
skiemu i zast. Kom. Rządu r. Fran­
kowskiemu. Obrady odbywają się w 
salonach recepcvjnych prezydjum m ia­
sta.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta»

O D W D Z IĘ C Z Y Ł A  SIĘ! Józefa 
Chmura, zam. przy ul. Słonecznej 1 1  a, 
doniosła policji, że właśc. mieszkania, 
niejaka Jasniuk, u której donosząca 
mieszka, przyjęła na nocleg jakąś ko­
bietę. ^Kobieta ta, korzystając z nie­
obecności donoszącej 1 Jaśniakowej, 
skradła na jej szkodę 2 suknie, płaszcz 
damski, 2 sukienki oraz meszty, o- 
■gólnej wartości 530 zł., poczem zbiegła 
w niewiadomym kierunku.

EK SPLO Z JA  G R A N A T U . W  do­
mu akademickim przy ul. Pijarów na­
stąpiła wczoraj eksplozja granatu. W  
toku dochodzeń, przeprowadzonych 
przez policję okazało się, że granat ten 
jzostał przyniesiony przez służącego 
tego domu, Juljana Palucha i wybuchł 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się. Paluchowi granat eksplodując roz­
szarpał lewą dłoń. Pogotowie ratun­
kowe przewiozło go do szpitala po­
wszechnego, gdzie dokonano natych­
miast amputacji ręki.

Z A K W E S T IO N O W A N E  R Z E ­
C Z Y . W ydział śledczy we Lwowie 
zakwestjonował 1 zegarek zloty męski 
kryty  marki »Ancre«, 1 zegarek srebr­
ny z- wisiorkiem, 1 zeg.arek niklowy 
marki »Longines«, 1 zegarek męski 
marki „M orer Cie“ , 1 sygnet z czerwo­
nym kamieniem, 1 obrączkę złotą z 
monogr. „H , W . 2 1 . IV . 1929 r-“ , 1
szalik oraz 1 m arynarkę — podejrza­

n ego  pochodzenia. Interesowani ze­
chcą zgłosić się w W ydziale śledczym 
P. P. przy ul. Kazimierzowskiej 1. 30,
1 p., drzwi N r  6, celem rozpoznania
skradzionych rzeczy.
śasnecz-00 m wzo.ąnoHM U etakmtaoi

K R A D Z IEŻ E. Nieznani sprawcy 
dostali się do mieszkania Edwarda 
Schrantza, przy ul. Gazowej 14 , skąd 
skradli dwa futra męskie, płaszcz dam­
ski selskinowy, oraz kilka par spodni, 
wyrządzając szkodę na około 3000 
zł. — Inni nieznani sprawcy włamali 
się do mieszkania dr. A rtura Tuhla, 
zam. prz ul. Piłsudskiego 4. C o  zo­
stało skradzione i jaka powstała szko­
da, narazie stwierdzić nie zdołano. —  
Nieznany sprawca włamał się do bara­
ku w  zakładzie kąpielowym „Św iteź" 
przy ul. Issakowicza, skąd na szkodę 
dyrektora tego zakładu, Józefa Juss- 
wissa, zam. na Persenkówce, skradł 
kurtkę czarną, mary narkę, płaszcz ką­
pielowy, lusterko, latarkę elektr., ka­
łamarz mosiężny, wyrządzając mu 
szkodę na około 400 zł. «<•

A R E SZ T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali: Ham er Kopi, oraz Benjamin
Tefer, obaj za kradzież. — W acław 
Grzecki, bez zajęcia i miejsca zam. za 
usiłowaną kradzież z w ystaw y ow o­
carni K lary Zwerling, przy ul. Słowac­
kiego 14. — Ilko W ołowiecki, lat 55, 
robotnik, bez miejsca zam. za przejazd 
pociągiem osobowym bez biletu jazdy.

Nowy wicedyrektor koleji.
Dowiadujemy się, że dr. Stanisław 

Ś w i g o s t ,  dotychczasowy naczelnik 
W ydziału taryfowo-handlowcgo D y ­
rekcji Kolei we Lwowie, m ianowany 
został wicedyrektorem tejże D yrekcji 
dla spraw administracyjnych.

Godziny handlu w tygodniu 
przedświątecznym.

Jak  się dowiadujemy z m iarodaj­
nego zrodła, w czasie sześciu dni, po­
przedzających W igilję Bożego N aro­
dzenia, t. j. od 18 do 23 bm. włącznie, 
godziną^ handlu będą z zachowaniem 
postanowień ustawodawstwa ochrony 
pracą — przedłużone w dni powsze­
dnie o dwie godziny, nie dłużej jednak 
n>.ż do godz. c i .  A  przypadającą w  
iiniu 22 bm. niedzielę dozwolone bę­
dzie w ykonyw anie handlu od ^od7 
13 do iS . °
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
L IT E W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  P O ­

Z N A N IA  Ż Y C IA  I K U L T U R Y  S O W IE C ­
K IE J  W  K ow n ie odbyło  sie zebranie T o w a ­
rzystw a poznania życia i k u ltu ry  Z . S. S. R . 
T o w arzystw o  to ma na celu ob jektyw ne ba­
danie życia i k u ltu ry  Z w iązk u  Sow ieckiego, 
naw iązyw anie stosunków  ze środoss iskam i 
ku lturaln em i Z . S. S. R . oraz rozp o w sz.ch n ia- 
nie na L itw ie  bezstronnych  in fo rm acy j o R o ­
sji oraz u tw o ró w  pisarzy sow ieckich, prezesem  
T o w arzystw a  obrany został pro f. M ichał B ir 
żyszka. Pozatem  do zarządu w esz!’ p ro f. 
K rew e - M ickiew iczius, p ro f. Szależus, M a- 
szotosow a, Szyllin g i inni.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  K R Y -  
M IN O L O G fC Z N Y  W  P R A D Z E . W  p rz y ­
szłym  roku odbędzie się w  Pradze - Czeskiej 
m iędzynarodow y k o n grc: k rym in o lo g iczn y
p rzy  udziale na jw ybitn ie jszych  przedstawicieli 
k: ym in olog ji ze w szystkich  państw  c yw ilizo ­
w anych . W  najbliższych dniach rozpocznie 
swe prace specjalna kom isja przygotov,-awcza, 
k tó ra  m iędzy innem i opracuje n aukow y pro 
g :am  kongresu, jak o  też program  ekskursy j, 
k tóre odbędą się w  ram ach zjazdu. W  kom isji 
tej zasiada czternastu w yb itn ych  krym in o lo - 
gów -specja listów  czechoslow ackicch.

„W E S E L E  G Ó R N O ŚL Ą SK IE ** W  T E A ­
T R Z E  K A T O W IC K IM . T eatr  Polski w  K a ­
tow icach p rzygotow uje sic do w ystaw ien ia 
regjonalncgo „W esela G ó rn o , laskiego** ukic.du 
p ro f. Stanisław a Ligonia. W  ą-ch obra ' ach (5 
odsłonach) ze śpiewam i i tańcam i przedstaw io­
ne są zw yczaje  i obrzędy ludu górnoś ąskiego I 
w  zw iązku z uroczys ościanr zrękow in  i w e- I

sela. Sztuka napisana ;est w  gw arze górnoślą­
skiej, ła tw o  jednak zrozum iałej naw et dla 
n ieznających tej gw ary . M uzyczną stronę o- 
pracow u je  krak ow sk i k o m p o zyto r pro f. 
W allek W alew ski. O ryginalne tańce będą w y ­
konane przez lud górnośiąski. „W esere G ó r- 
nośląskie** jest pracą, opartą na źródłach (m. 
in. „Starosta  Weselny**, Galusa, „P ieśn i Ślą­
skie'* dra R o s era itd.). Stron ę d ekoracy jn ą i 
kostjum ow ą opracow ał rów nież prof. Ligoń, 
k tó ry  jest cenionym  na Śląsku artys :ą-m ala- 
rzem . Sztuka w ejdzie na -epertuar, gdy ty lk o  
p ro f. W allek-W alcw sk i u k oń czy  część m u­
zyczną.

W Y N IK  K O N K U R S U  N A  P R O JE K T  
B A Z Y L IK I M O R S K IE J W  G D Y N I. W  obec­
ności ks. b iskupa djccezji C h ełm ińskiej Stani- 
s-tw a O kuniew skiego od b yła  się w  Pelplinie 
posiedzenie sądu konkursow ego, w  celu na­
grodzenia nadesłanych pro jek tó w  bu d o w y B a ­
z y lik i M orsk ie j w  G d yn i. Ptace nadesłali: 1) 
A rch ite k t T . H . M ajew ski, w raz z a rc h ite k ­
tem  m alarzem  Tadeuszem  K asp rzyck im  z 
W arszaw y, 2) arch itekt Ja n  D ąbrow ski w spól­
nie z A n ielą  M odzelew ską i Tadeuszem  Stan ­
kiew iczem  z W arszaw y, 3) artysta Ja n  K u k u l­
ski, w spóln ie z Eugcnjuszem  i Z ygm untem  
P io trow sk im  z W arszaw y, 4) arch itekt Z d zi­
sław  K ow alsk i z G d yn i. Sąd k o n ku rsow y uznał 
w szystk ie w ym ienione projekty- za rć  -n ow ar­
tościow e i stojące na jednym  poziom ie, wobec 
czego u ch w alił nic p-, zyznaw ać żadnej z nich 
nagrody, lecz rozdzielić pierw szą prem ję w 
kw ocie 16 .000 zł. na 4 części, p rzyzn ając  k a ­
żdej p racy  po 4.000 zł.

Z Zawodowego Związku Literatów Polskich.
W  środę, dnia 18 grudnia br. o go­

dzinie 19-tej urządza Związek Zaw o­
dowy Literatów  Polskich we Lw ow ie 
w malej sali parterowej Kasyna i K ola 
L it.-A rt., .przy ul. Akadem ickiej 13 , 
W ieczór dyskusyjny, poświęcony o- 
statniej powieści Juljusza Kaden-Ban- 
drowskiego p. t. „C zarne Skrzydła” . 
Dyskusję zagai p. Ostap O rtwin. Jak o

korreferent do głosu zapisany red. 
W łodzim ierz Jam polski.

Ze względu na dużą rozbieżność 
poglądów i szeroką skalę tej rozbież­
ności, dyskusja zapowiada się nader ży­
wo i interesująco.

Dla członków Związku, gości za­
proszonych i w prowadzonych przez 
nich osób, wstęp na salę wolny.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
M arja Dunin - K ozicka: „Burza od 

W schodu” . Wspomnienia z K ijow - 
szczyzny ( 19 18  — 1920). Z  przedmo­
wą prof. Stanisława Estreichera. W ar­
szawa. Dom  Książki polskiej.

Kresy wschodnie przeszły wciągu 
zawieruchy dziejowej prawdziwe pie­
kło udręki; krew polska, obficie w yla­
na, wsiąkła raz jeszcze w  ich ziemie i 
jeżeli w ierzyć m am y twierdzeniu, iż 
z krw i powstają mściciele, następne 
po nas pokolenia dożyją może momen­
tu dziejowego obrachunku.

Zanim  ten nastąpi, dawne ziemie 
ukrainne Rzeczypospolitej krw aw ią się 
nadal w bratobójczej rzezi. Zbrakło 
tam wprawdzie już elementu polskiej 
inteligencji, istnieją jednak frakcje i 
stronnictwa, które w yrzynają się w za­
jemnie. O dskok od ow ych lat, kiedy to 
dw ory polskie stanowiły na Kresach

oazy kultury, olbrzym i, a niszczenie 
ich znalazło utalentowane i skrupulat­
ne dziejopisarki w  osobach — Zale- 
skiej-D orożyńskiej: Podole, Kossak-
Szczuckiej: W ołyń, Kozickiej: K ijow - 
szczyzna. Opowieści ich czyta się raz, 
drugi i trzeci z zapartym  oddechem i 
aż rozpacz chwyta, że tyle zaparcia się 
siebie, bohaterstwa, hartu ducha poszło 
na rnarne.

Dom Książki polskiej uczynił też 
dobrze rzucając w świat nowe wydanie 
„B u rzy  od W schodu” . Praca ta posia­
da tyle pięknych rysów  znamiennych, 
.tak dodatnie światło rzuca na osobę 
autorki, tak wiernie a bezstronnie, bez 
cienia zawiści dla szatanów w ludzkiem 
ciele, przedstawia całą tragedję polonji 
ukrainnej, że słusznie M iędzynarodowa 
Kom isja W spółpracy Intelektualnej L i­
gi N arodów  w Genewie, zaliczyła „B u ­

rzę od W schodu”  do najwybitniejszych 
polskich utworów belletrystycznych 
ostatniej doby, a Ministerstwo W yznań 
Relig. i Ośw. Powsz. poleciło ją do 
bibljotek szkolnych.

Tam  winna się książka p. Kozickiej 
znaleźć przedewszystkieni, by obok 
trylogji Sienkiewicza — raz jeszcze 
wrazić w  paimięć m łodzieży czar i w ar­
tość bezcenną wschodnich Kresów.

W szystkie wypadki, przez jakie 
przechodziły te ziemie z punktem ich 
centralnym, Kijowem , od r. 19 17  do 
1920 kreśli autorka własną indywidu­
alną metodą.

Rzuca na ekran co raz to nowe 
obrazy przeżytych przez siebie chwil 
i w ypadków, a wszystkie te zdjęcia, 
pełne trafnych spostrzeżeń, żyw ych 
dialogów, charakterystyk działających 
osób, ujmuje w zaokrągloną całość. 
Pomimo nowelistycznej form y ude­
rza ich prawdziwość, zarówno w każ­
dym charakterystycznym  szczególe, w 
każdej dacie, w  każdem zacytowanem 
nazwisku — tu i ówdzie tylko ze 
wzgiędów każdemu zrozum iałych za- 
tajonem, jak i w  calem głębiej podma- 
lowanem tle, na które autorka stara się 
rzucić każde ze swych opowiadań. N a 
tle takiem  nawet wypadki potoczne i 
domowe nabierają znamiennego, sym ­
ptomatycznego znaczenia i budzą szer­
szy interes.

A utorka umie przedstawić przejm u­
jąco grozę i ohydę scen przeżytych. 
M rożące krew w  żyłach jej opisy będą 
cytowane kiedyś jako klasyczne doku­
m enty dla poznania dantejskich scen, 
przez jakie przeszła polska inteligencja 
i ziemiaństwo na Ukrainie. Ale nietylko 
polska. Dzieje męczeńskie W łasowa, 
albo opowiadanie o awanturniczej u- 
cieczce Lewina z bolszewickiego statku 
na Dnie prze, stanowią wprost doku­
menty historyczne,

Ani śladu nienawiści do prześla­
dowców, wszędzie chęć wniknięcia w  
ich obłąkane, znieprawione dusze. U - !

miłowanie ludu ukraińskiego, tak bar­
barzyńsko starającego się zlikw idow ać 
polską działalność na Kresach, prow a­
dzi ją mimo wszystko do głoszenia 
haseł sprawiedliwości i przebaczenia 
wobec niego. N ad rozlaną krw ią, nad 
ruiną dworów, nad poniżeniem i gwał­
tem unosi się szlachetne i miłujące ser­
ce kobiece. A utorka ukochała „sw oje”  
Kresy, wraz z ich dodatniemi i ujemne- 
mi rysami. W szechwładne to uczucie 
odbiło się w jej opowieści.

—  mre. —

„Pancurops.** V  grud niow ym  zeszjc ie  
czasopism a „P an cu ro p a" publikuje p rzyw ód ca 
ruchu paneuropejskiego R . N . C oudenhove- 
K alcrg i n iezw ykle ciekaw y arty k u ł pt. ..Szw aj- 
carja pierwowzorem**, w  k tó ry m  ustrój zw ią­
zk o w y Szw ajcarji staw ia jako w zór przyszłego 
ustroju Paneuropy.

W  zeszycie znalazł dalej pom ieszczenie 
w ygłoszon y w W iedniu, Berlin ie i Pradze o d ­
czyt byłego prem jcra fran uskiego  H c rr io ta ; 
odczyt ten, w  k tó rym  poruszono szereg p a n ­
europejskich  problem ów , tw o rzy  cenny p rz y ­
czyn ek do h istorji ruchu paneuropejskiego. 
A rty k u ł w ybitnego  zn aw cy A fry k i, dra A l­
berta Z in tg ra ffa  pt „P o jem n ość  osiedleńcza 
A fry k i'*  i obszerny przegląd prasy św iatew ej 
uzupełn ia ją bogatą treść zeszytu.

„P rzeg ląd  Polityczny**. C zasopism o po­
święcone zagadnieniom  p o lityk : zagranicznej 
T o m  X I. zeszyt 3.

N a czele zeszytu idzie obszerna rozp taw a 
K aro la R osego  o G ustaw ie Stresem annic. A u to r 
na podstaw ie szczegółow ej analizy po litycznej 
działalności tego męża stanu dochodzi do 
k o nklu zji, żc całą jego po litykę uw ażać należy 
za w yraźnie an typolską jak k o lw iek  z drugiej 
stron y m ieliśm y z nim wspólnego, zajadłego 
wroga, m ianow icie nacjonalistów  niem ieckich, 
k tó rych  m ezawiść to w arzyszyła  mu aż do 
grobu i literalnie go dobiła. A u to r  pozatem  
uchyla głow ę przed głębokim  p a trjotyzm em  
tego człow ieka, k tó ry  ju ż w  obliczu śm ierci 
w y raz ił charakterystyczn e, a trochę n iezw ykłe 
życzenie, żeby nad grobem  jego została od­
śpiewana narodow a pieśń niem iecka „D cu tsch - 
land, D cutschland iiber allcs“ .

O X -em  zgrom adzeniu  Ligi N arod ó w  p i­
sze dr. W ładysła.w K u lsk i om aw iając rzeczow o 
i głęboko w szystkie w yn ik i jego prac. D alszą 
część zeszytu zajm uje obszerna k ron ik a  zagra­
niczna oraz b ib ljografia.

Wyjaśnienie dla wystawców na M. W. K. T.
W obec licznych zapytań, kto mo­

że brać udział w  charakterze w ystaw ­
cy na M iędzynarodowej W ystawie 
Kom unikacji 1 T urystyki, D yrekcja M.
W . K. T . wyjaśnia:

Przedm ioty w ystawowe dzielą się 
na 3 zasadnicze sekcje: sekcję kom uni­
kacji ogólnej, sekcję trakcji spalinowej 
i sekcję turystyki. W każdej z nich c- 
bok przemysłów zasadniczych mogą 
być wystawcami także przem ysły po­
mocnicze.

N . p . w sekcji komunikacji ogólnej, 
w dziale: kolejnictwo, przedstawione 
będą nietylko parow ozy i wagony w  
stanie gotowym , ale także materjały u-

żywane przy ich wyrabianiu, części 
składowe, akcesorja i t, p. W charakte­
rze w ystaw cy mogą tu y/ystępować 
także w ytw órcy obić wagonowych, 
szyb, linoleum, farb, cerat i t. p.

W  dziale urządzeń dworcowych tej 
.samej sekcji wystawione bedą m. in.: 
wózki do transportu bagażu, bufety 
dworcowe, umeblowania poczekalni, 
bibljoteki ruchome, wagi wagonowe 
i bagażowe, automaty, umywalnie, na­
tryski 1 t. p.

Podobnie ma się sprawa z sekcją 
trakcji spalinowej i turystyki.
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Czarna Orchidea.
Carson jechał do Singapore z  ser­

cem lekkiem jak wiosenne powiewy 
wiatru. Praca na posterunku cywiliza­
cyjnym  posunęła się wydatnie naprzód 
i teraz, gdy wiele trudności zostało 
przezwyciężonych, przyjechał inży- 
nier-zastępca. Carson c-eszyl się jak 
uczeń, udający się na wakacje. Daleko, 
za morzem, oczekiwała nań Teresa. 
W iedział, że znajdzie ją wyleczoną z 
tragicznych wspomnień.

Każda godzina zdała od niej w y d a ­
wała mu się wiecznością. Patrzył ku 
północy, aby jak najprędzej ujrzeć lad, 
kryjący jego szczęście. K iedy wylądo- 
wał, doznał złudzenia, ze stąpa nie po 
twardym  gruncie, a po powietrzu. — 
W ynajął pokój w hotelu i w godzinę 
później gnał do bungalowu.

O tw orzyła mu schludnie odziana 
kobieta w średnim wieku, i na zapy­
tanie o pannę Dixon, odpowiedziała, 
że panienka znajduje się w  ogrodzie i 
że na niego czeka. Spotkali się pod 
rozłożystą palmą. Jedno spojrzenie na 
jej twarz dało mu poznać, żc prze­
szłość została pogrzebana raz na za­
wsze i przestała być przeszkodą do 
szczęścia. Dziewczyna oczy miała roz­
jaśnione, a policzki pełne i różowe.

Kiedy się uśmiechnęła, ukazał się cień 
dawnych dołeczków. Promieniowała 
młodością i zdrowiem .

— W ięc przyjechałeś?

— Wiedziałaś, że przyjadę.
— Właśnie iprzed chwilą zastana­

wiałam się, czy moje nadzieje nic są 
ty lko  snem na jawie. Siadaj i opowia­
daj o wszystkiem.

Roześm iał się wesoło i zajął przy 
niej miejsce. N ie miał jej właściwie 
inic do powiedzenia z wyjątkiem  te g o ,. 
źe kocha ją do szaleństwa 1 że przez 
trzy  ubiegłe miesiące nie schodziła mu 
z myśli. Zaklinał się. że nigdy jeszcze 
nie widział jej tak pięknej.

—• Całych latby trzeba, żeby ci 
wszystko opowiedzieć — rzekł. — 
M arzyłem  o tej chwili od dnia, gdy 
mnie zostawiłaś samego u Van H uy- 
dena.

— W yglądałeś wtedy trochę ina­
czej — zauważyła. — Pokaż mi ręce — 
czy zostały się jakie blizny?

Pokazał jej ręce ze słabemi śladami 
szybko zanikających oparzeń. Jedyna 
słaba blizna znajdowała się na lewem 
przedramieniu, ale o tej ona natural­
nie nie wiedziała.

— Cudownie! I włosy ci odrosły. 
Och, obawiałam się, że będziesz o- 
szpecony na całe życie.

— Jestem mężczyzną, więc, to  nie

miałoby wielkiego znaczenia — odpo­
wiedział ze śmiechem.

— Dla mnie — miałoby, bo prze­
ze mnie naraziłeś się na takie straszne 
niebezpieczeństwo. I to wtedy, kiedy 
odnosiłam się do ciebie w taki okro­
pny sposób.

— Przestań, Tereniu.
-— Dobrze, nie będziemy teraz o 

tem mówili. Od przyjazdu tutaj by­
łam ogromnie zapracowana. Ogród 
zarósł zielskiem i musiałam go dopro­
wadzić do porządku. Dobrze mi to 
zrobiło.

— W ierzę. W ydajesz się przeobra­
żona. W ięc zdecydowałaś się sprzedać 
tę posiadłość?

N ie jeszcze. Mam świetną go­
spodynię. Naturalnie, nie dorównywa 
biednemu W ah Su, ale jest sym patycz­
na i wykwalifikowana.

— Jak  ci uplyY/ał czas?
— U  nikogo nie bywałam  z w y­

jątkiem Sinclairów; chcieli naturalnie 
wiedzieć więcej niż mogłam im powie­
dzieć! A , i Murchenson był u mnie 
dwa razy

-— W  jakim celu?
—• N ie wiem. Początkowo trochę 

się zdenerwowałam, bo miał bardzo 
dziwną minę. Zadał mi wiele niepo­
trzebnych pytań i odszedł. Ostatnim 
razem był bardziej tajemniczy niż kie­

dykolwiek i prawie godzinę w łóczył 
się po ogrodzie.

— Zobaczę się z nim i położę te­
mu koniec — zawołał z oburzeniem 
Carson. — Dlaczego on nie zostawi cię 
w  spokoju? C o się stało, to się nie od­
stanie.

—- O, nie mam nic przeciwko te­
mu — odpowiedziała łagodnie. — 
Pewnie ciekaw jest, jak się to stało, 
chociaż myślę, że nikt się tego nigdy 
nie dowie. Ach, Boże, przysięgam so­
bie, że tego- tematu więcej nie poru­
szę i ciągle mi go coś przypom ina. 
Chodź obejrzeć moje róże.

Poprowadziła go kolorow ym  labi­
ryntem  w głąb obszernego ogrodu. O- 
prócz tropikalnych roślin, rosło tu 
mnóstwo angielskich kwiatów, które 
zrobiły na Carsonie większe wrażenie 
niż bujna ogromna wspaniałość egzo­
tycznego' kwiecia.

— T en  klomb przypom ina mi 
dom — rzekł.

— Starałam się odtw orzyć tu ka­
wałek Anglji — rzekła z uśmiechem.

— Udało ci się to najzupełniej.
I nagle dodał zniżonym głosem.
— Tereniu, wiesz, poco ja tu przy­

jechałem?
Zerwała chwiejący się kwiat i za­

patrzyła się w  jego barwne płatki, 
jakby w nadziei, że przyjdą jej z po­
mocą. (Ć. d. n.)
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_ L IP IN Y . ŁT SG . (Ł ó d ź)-N ap rzó d  
(Lipiny) 2 : 1  (1 :0 ). Łodzianie grali
bardzo ambitnie.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  LO ZLA .
W dniu wczorajszym  odbyio się 

W alne Zgromadzenie L O Z Ł A  w loka­
lu »Pogoni* w  obecności delegatów z 
całego okręgu. Po udzieleniu absolu- 
torjum  ustępującemu zarządowi w y­
brano nowy zarząd w następującym 
składzie: Prezes Marceli Jakubowski
(Pogoń), wiceprezes Jan  Wisłocki 
(AZS), skarbnik prof. Ludwik Fedo­
rowski (Sokół Macierz), sekretarz 
Ignacy Chiger (Dror), członkowie za­
rządu: Dr. Gewandter (Dror), por. dr. 
Rettinger (Pogoń), Jaskulski (AZS), 
prof. Kam iński (Strzelec), Horniatkie- 
wicz (SM.) i Nadolski (Czarni). T a ­
deusz Kuchar został wybrany delega­
tem na W alne Zebranie P Z L A . Pre ■ 
zydjurn L O Z L A  zostało wybrane w 
składzie zeszłorocznym przez aklama-

ck -

Pcdróż kap. Lspeskśeg© 
do Ameryki Południowej.

Znany podróżnik polski, autor 
szeregu dzieł podróżniczych, kpt. M. 
Lepecki, wyrusza w tych dniach w 
dłuższą podróż do Am eryki Południo­
wej. Podróż ta trwać będzie około 8 
miesięcy. T ym  razem kpt. Lepecki u- 
daje się najpierw do Brazylji, gdzie 
zwiedzi polską kolonję osadniczą »(-'- 
rzeł B ia ły« (»Aguia Branca«) w  stanie 
Espirinto Santo, założoną niedawno 
przez Tow arzystw o Kolonizacyjne w 
W arszawie. Po zwiedzeniu innych sta­
nów, mogących służyć za tereny osa­
dnicze dla emigracji z Polski, kpt. Le­
pecki uda się do Urugwaju, gdzie zwie 
dzi olbrzym ie rzeźnie i inne urządze­
n i ,  następnie do A rgentyny, skąd u- 
da się na południe w głąb Patagonji j 
do Ziemi Ognistej.

W  dalszej podróży zatrzym a się na 
wyspie Cambridge, słynącej z wielkich 
pokładów marmuru, które odkrył pol­
ski geolog, Świerczewski. Prócz tego 
w  programie podróży kpt. Lepeckiego 
jest zwiedzenie Valparaiso, Boliwji i 
najwyżej na świecie położonego jezio­
ra Titicaca.

K pt. Lepecki ma zamiar zwiedzić 
nadto szczyt peruwjańskiego wulkanu 
Misti, oraz dawną stolicę Inków , Cu- 
■sco. Stąd przez Limę i Kanał Panam- 
ski uda się do Venezueli i do puszcz 
O rinoco. Po wkroczeniu do M eksyku, 
kpt. Lepecki przyłączy się do oddzia­
łów  wojsk rządowych, przeprowadza­
jących pacyfikację kraju po ostatnich
zaburzeniach.

Z  M eksyku kpt. Lepecki powróci
do kraju przez Stany Zjednoczone lub 
Wprost z portu Vera Cruz.

■MULILI III III* — —a—

Ile powinien zarabiać 
mężczyzna, aby mógł 

się ożenić.
N ie ulega wątpliwości, że niedo­

stateczne zarobki mężów bardzo czę­
sto stają się przyczyną nieporozumień 
małżeńskich, choć nie jest to bynaj­
mniej głównym  powodem nietrwałości 
Współczesnych małżeństw. W  każdym 
bądź razie dopiero niezależność ma- 
terjalna m ężczyzny daje mu prawo za­
łożenia ogniska domowego. Opierając 
się na tych założeniach. Am erykańska 
Federacja K lubów  Kobiecych przepro­
wadziła badania celem określenia nie­
zbędnego minimum dochodów, upra­
wniającego mężczyznę do ożenienia 
się. Minimum to ustalono w  wysokości 
50 doi tygodniowego uposażenia (a 
więc ok. 1.800 — 2.000 zł. miesięcz­
nie), oraz 1.000 doi. odłożonej gotówki 
na umeblowanie mieszkania, no i k ró t­
ką podróż poślubną. Ciekawie w ypa­
dłyb y podobne obliczenia dla naszych 
stosunków, zwłaszcza wobec ostrego 
kryzysu mieszkaniowego.

Ostatnia siedziba ezerwoaoskórych Indjan.
«  i- • • i i i * .

Stan Arizona jest jednym z najbar­
dziej ciekawych terenów w  Stanach 
Zjednoczonych. Taksam o bowiem jak 
w słynnym amerykańskim parku na­
rodowym  w  Yellowstone, stworzony 
został specjalny pas ochronny dla naj­
dawniejszej roślinności i najbardziej 
rzadkich okazów zwierząt am erykań­
skich, taksamo w Arizonie mieści się 
jeden z rezerwatów dla pierwotnych 
mieszkańców A m eryki — czerwono- 
skórych Indjan. A  jeśli ponadto doda 
się, że ci „czerw onoskórzy" noszą wie­
le mówiące miano: „apaszów " — nic 
tedy dziwnego, że w stronę ziem tam ­
tejszych kieruje się dość duże zaintere­
sowanie.

Turyści, którzy wybierają się na 
zwiedzenie Arizony, okazują jednak 
obok ciekawości także i nieco... lęku. 
Trudno, nałykało się w młodości ty ­
siące opowiadań o „krw aw ych " zw y­
czajach czerwonoskórych, — niedarmo 
czytało się straszliwe opowieści Karola 
M aya, Mayne-Reeda i Coopera o 
„M ustangach" i skalpowaniu, którem u 
się z lubością oddają Indjanic, żeby te 
wszystkie reminiscencje żadnych nie 
pozostawiły śladów.

Już jednak przy pierwszem spoj­
rzeniu na ziemie A rizony pierzcha 
wszelka obawa. Okolica jest w praw ­
dzie bardzo malownicza, ale na każ ­
dym kroku znaczą się ślady nowocze­
snej kultury i cywilizacji. Świetnie za­
gospodarowane ferm y rolne obok licz­
nych imponująco prezentujących się 
kopalń miedzi — nie wyglądają najzu­
pełniej na obozowiska legendarnych 
■czerwonoskórych „apaszów " i wskazu­
ją raczej na solidne warsztaty pracy 
wszechstronnie ucywilizowanej lud­
ności.

Zdziwienie zwiększa się jeszcze 
bardziej, gdy stajemy wobec olbrzymiej 
tam y wodnej, tak zwanej „tam y Roose- 
velta“ , która dokonuje tu „istnego cu­
du techniki", regulując spadek wód 
.dwóch olbrzymich jezior.

A  gdy wreszcie w  dalszych okoli­
cach dostrzegamy wspaniale, barwne 
ogrody kaktusów, a wśród nich luksu­
sowe hotele i wille, — gdy spoglądamy 
na znaczący się wszędzie dobrobyt i 
bogactwo, mimowoli ciśnie się na usta 
pytanie:

— N o dobrze... Ale gdzie są In- 
djanie?...

Oczywiście, jest tu ich dość. Ale 
Indjanie, spacerujący ze skalpami u 
.pasa i polujący bezlitośnie na „blade

twarze" przeszli już dawno do histo- 
rji. Pozostali jedynie spokojni, zamiło­
wani w  pracy potom kowie „czerw ono­
skórych", którzy jednak do legendar­
nych swych przodków nie okazują 
najmniejszego podobieństwa. Są to 
typowi „businessmani" amerykańscy, 
którzy dawno już przekuli broń na 
pługi, pogodzili się ze „zwycięstwem  
białych tw arzy" i — dziś niczego wię­
cej nie pragną, jak tylko jaknajwięk- 
szycli zysków ze swych pól, na których 
rozrosły się liczne fabryki miedzi i 
innych cennych minerałów.

jest jednak i prawdziwe obozowi­
sko Indjan. Mieści się ono w pustyn­
nych i skalistych okolicach Arizony, 
w  t.ak zwanej „Painted Desert". T u  cią­
gną się liczne szeregi charakterystycz­
nych cłomków indyjskich, pokrytych 
łachmanami z żaglowego płótna, iub 
też skórami, malowanemi w  najbardziej 
fantastyczne wzory. A le i w  tych o- 
bozach wym arły najzupełniej prawie 
tradycyjne zwyczaje. Mężczyźni nie 
noszą już barwnych piór, ani mo- 
kassynów, haftowanych perłami. R ó w ­
nież tak charakterystyczne dla Indjan 
tatuowanie skóry zostało także zarzu­
cone, mimo, że dziś nawet paryżanki 
dość często hołdują tej barbarzyńskiej 
modzie. N a każdym kroku natomiast 

I widać „apaszów",^paradujących w no- 
j woczesaych, charakterystycznie jednak 

skrojonych, ubraniach, które różnią się 
od innych chyba tylko tern, że nie 
grzeszą czystością.

jedynie wśród kobiet spotkać 
można jeszcze bardziej „egzotyczne", 
malownicze typy. Są to przeważnie 
starsze Indianki. N iezw ykłych wprost 
wrażeń doznaje się, gdy taka siwa, 
czerwonoskóra „squaw“  zasiądzie wie­
czorem z nieodstępną fajką w zębach 
przy płonącem ognisku. Palące się gło­
wnie rzucają tajemnicze refleksy na jej 
pomarszczoną twarz, zapatrzoną w 
żar. 'X7 wygasłych oczach czają się 
wówczas dziwne jakieś blaski. Stara 
„squaw“  zdaje się wówczas ciągle je­
szcze żyć w zamierzchłych czasach. 
Może rozpamiętuje przy ognisku czy­
ny sławnego wodza apaszów Gieroni- 
mo, którego zwycięstwa osnuła legen­
da? A  może myśli o przepowiedni, 
która głosi: że dobry Manito, Bóg In­
djan, ukrył w  pieczarach niezwyciężo­
nych wojowników, którzy kiedyś ze­
trą w proch „blade twarze"?...

Ale marzenia sędziwych Indjanek 
nie spełnią się...

Stypeadja
Ministerstwp. Komunikacji stwo­

rzyło w bieżącym roku szkolnym — 
analogicznie jak w  roku ubiegłym — 
pewną ilość stypendjów, przeznaczo­
nych dla studentów szkół akademic­
kich i uczniów średnich technicznych 
szkół kolejowych.

Ustanowiono 62 stypendja dla stu­
dentów Politechniki ( w  tern ó stypen­
djów dla studentów-Polaków, studju- 
jących na Politechnice w  Gdańsku), 1 1 
stypendjów dla studentów wydziałów 
prawnych, 6 dla studentów W yższej 
Szkoły Handlowej (W. S. H.) w W ar­
szawie, oraz 20 stypendjów dla ucz­
niów szkól technicznych. Motywem, 
k tóry skłonił Ministerstwo Komuni­
kacji do tworzenia stypendjów, jest 
konieczność zapewnienia dopływu od­
powiedniej ilości pracowników z w y­
kształceniem akademickiem i średniem 
■technicznem, d o \ śluby na P. K . P. 
Studenci i uczniowie, pobierający sty­
pendja, zobowiązują się do odbywania 
po ukończeniu studjów służby na sta­
nowiskach, wyznaczonych przez M i­
nisterstwo w stosunku 18 miesięcy za

dolarów temu, k tó ry  otw orzy jego 
zamek zapomocą podrobionego k lu ­
cza.

W ynalazca jest ślusarzem i mecha­
nikiem i prowadzi od lat zakład repe­
racji obuwia. Jest on od 20 lat w  A m e­
ryce, a ostatnio ośmnaście lat zamiesz­
kuje w  Milwaukee.

Pytano się pana Kobusa, co m u 
j dało pom ysł do wynalezienia nowego 
; zamku.
1 „O brabowano mnie dwa razy za­

pomocą podrobionych kluczy — po­
wiedział wynalazca, — więc też posta­
nowiłem zrobić zamek, którego nikt 
nie otw orzy. G dy kto zgubi klucz od 
mojego zamku, to będzie musiał drzwi 
rozbić, bo nic może być m owy o do­
robieniu klucza. D o w szystkich zam­
ków dzisiaj można dorobić klucze, lub 
też jednym kluczem otwierać całą ma­
sę zamków. Tego nic można uczynić z 
mojeini zam kam i".

Pan Kobus pracował nad wynalaz­
kiem przez trzy lata. O trzym ał patent 
na swój wynalazek na Stany Zjedno­
czone i Kanadę.

kolejowe.
k a ż d y  ro k  sz k o ln y  w  c iągu  k tó reg o  
k o rz y s ta li ze s ty p e n d jó w . W , raz ie  n ie­
d op ełn ien ia  p rz y ję te g o  z o b o w iązan ia , 
s typ en d yśc i w in n i z w ró c ić  p ob ran e  
s ty p en d ju m  w  p o d w ó jn e j w y so k o śc i.

Ustanowienie stypendjów okazało 
się celowe. Ju ż  w bieżącym roku kil­
ku studentów, którzy w ubiegłym ro­
ku korzystali ze stypendjów a w  mię­
dzyczasie uzyskali absołutorjum, zgło­
siło się do służby i zostało przyjętych 
do pracy na P. K . P.

Rozdział stypendjów w bieżącym 
roku szkolnym został już dokonany, 
przyczem Ministerstwo Komunikacji 
kierowało się przy wyborze kandyda­
tów  ich kwalifikacjami w  szczególno­
ści zaawansowaniem z studjach : po­
stępami w  nauce. Przy równych kw a­
lifikacjach Ministerstwo Kom unikacji 
dawało pierwszeństwo dzieciom pra­
cowników kolejowych.

W  przyszłym roku szkolnym M i­
nisterstwo Komunikacji będzie dążyło 
do powiększenia ilości stypendjów i 
do podwyższenia kw ot stypendial­
nych.

Zamek, którego nikt nie otworzy.
Wynalazek Polaka amerykańskiego.

Świeżo dowiadujemy się o w yna­
lazku Polaka w  Am eryce, Bronisława 
Kobusa, k tóry  otrzym ał patent na no­
w y  zamek. W edług twierdzenia w y na-

G  i : I d
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie i-szej.

G IE Ł D A  W A RSZ A W SK A .

W arszawa, 14 grudnia 1929

Dolary S t. Zjedn. S '89 '50  8 91-50 8 '87 '50
Franki francuskie 34 '83  SC 3 4 ’97 35 '80
Belgia P 4 -7 IC 0  125'02 '00  124'40 '00
Holandja 359 '4 8 '0 0  360 '38  358 '58
Kopenhaga 2 39C 7 '00  2 3 9 6 7 0 0  2 3 8 '4 7 '0 0  
Londyn 43-47-00 43 *5 8 0 0  43-36-00
Nowy Jo rk  8-88-08 8-90-08 8  86 08
Paryż 35-09 00  35 ’ 18 00  35  00  00
Praga 26 ’43 '50  2 6 '50 '00  26-37-00
Szw ajcaria 173-11-00 1 7 3 5 4 0 0  172-68 00
Sztokholm 240-30-00 240-90 00 239-70-00
W iedeń 125-39 00  125-70-00 125 08-00
W łochy 4 6 -6 3 0 0  46"75"00 46-51-00
5 °/0 pożyczka konw ersyjna 4 7 '2 5  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejow a 1 0 2 5 0  
pożyczka dolarowa 8 0  50 
dolarówka 69"00 69-50 6S-50 
8%  listy zastawne Banku Gosp. K ra j. 94"00 
8%  listy zastawne Banku R olnego 94 '00  
8°/o oblig- komun. Banku G osp . Krai. 94"00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A . 
W arszawa, 14 grudnia 1929

*  wr
lazcy, nie może zamek ten być otw o­
rzony żadnym podrobionym klu­
czem. W ynalazca tak jest pewny swego 
wynalazku, że gotów jest dać tysiąc

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i śy.G.Po 
Spiess 
Warsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

125-00
119-00

78-50
172-50

60-00
95-00

1 0 5 0 0
28-25
72-00
4 9 0 0
39-00
7 3 0 0
39-00

Modrzejów
O strow iec B .
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

16-50
6 5 5 0
20-75 
1000 
67-00 
1 0 5 0

100-00
11-00
2 7 0 0
29-50
28-50
21-00 

235-25

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A . 

W iedeń, 14
169-77-00 
124-28-CO 

4-22-75 
190-10 

34-61-75 
37-12-50 
7 0 -0 8 7 5  
27-92-75 
21-04 50 
79-83C 0 

137-80-00 
0-944 
0-945

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 83 85
Bankvereiu
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
K olej póln.

21-60 
94 00 
51-50 
71-00 
12-70 
26-50

10-07-50

grudnia 1929
Czerniowce 47-25
A ustr. kol. p. 20-90
Goleszów 257-50
Cem ent 89-50
Browary 117 CO
Alpiny 33-40
B erg  u. Hut. 819-00
Poldi Hiitten 168 00
Prager Eisen 443 00
Rima 100 35
Skoda 3 5 1 7 5
Siersza 14-40
Silesia 13 10
Zieleniewski 60 00
Apollo 108-00
Fauto 4-40
Karpaty 4 1 6
G alicja 31-25
Nafta 28-00
Schodnica 10 0 0
Rakszawa — ■—
Bank Malop. 0-15

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, 14 grudnia 1929 
N. Jo rk  4"88 07 Niemcy 2 0 ’3 8 0 0
Holandia 12"09'05 Szw ajcarja 25-11*00
Francja 123'S4 Praga 164'43'Ou
Belg ja 34-86-00 W iedeń 34 '67  00
W łochy 93"21 "00 W arszawa 41*50

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, 14 grudnia 1929 
Paryż 2 0 '2 6 ’50 Berlin 123-20 00
Londyn 25 -1L 00  W iedeń 72 41 00
Nowy Jork  5T 4 -4 5 '0 0  Praga 15‘27 50
W iochy 26-93-50 W arszawa 57-72’50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E LI S Z A R O T A ,
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 515(29 . E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek Piotra Pow cha odbędzie się dnia 30 s ty c z ­
nia 1930 o godzinie 9 rano pod N r. 2 licy ta ­
cja realności w hl. 663 i 194 7  gm iny Piskaro- 
w ice, ocenionych na 7907 zł. N ajn iższa oferta 
5272 zł. 1075 5

Sąd grodzki.
Sieniawa, 20 października 1929.

E . 2094/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
styczn ia 1930  godz. 10 .30  przedpołudniem  w 
tut. Sądzie b iuro N r. 9 odbędzie się licytacja  
4/80 części realności lw h. 262 gm. kat. P o ro ­
nin, składających się z parceli budow lanej i 
grun tow ej o łącznym  obszarze 6788 m kw . 
Realność ta oszacowaną została na 180 zł. 55 
gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 120  zł. 36 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie przy jdzie do sk u t­
ku. D o kum en ty dotyczące tej spraw y, jako  to 
w yciąg h ipoteczny, w yciąg katastra ln y  i p ro ­
to k ó ł oszacow ania m ożna przeglądać w  tut. 
Sądzie b iuro  N r . 8 w  godzinach urzędow ych.

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 30 listopada 1929. 10754

E. III. 1587/29/6. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w n iosek Lei Basi Brum m , właśc. realności w 
T arn o p o lu , ul. K onarskiego  1. 3 jako stron y 
egzekw ującej odbędzie się dnia 20 stycznia 
19 30  r. o godz. 1 1  przedpol. w biurze N r . 27 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w a­
ru n k ów  licyta ja  następujących realności: K s ię ­
ga grun tow a gm . Zaścianka, I) whl. 47, ozna­
czenie realn ości: 1)  o pbud. lk. 40 C N . 50 
w raz z chatą i stodołą, 2) pgr. lkat. 64/'r (ro- 
la), 3) pgr. lk . 65/1 (pastw isko) w raz z p rzy- 
na leinościam i. W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 5074 zl. N ajn iższa o ferta 3382 zł. 
66 gr. II) ks. gr. gm. Zaścianka, 5/20 części 
w h l. 589, o pgr. 4 9 1/1 W artość szacunkow a 
300 z£. N ajn iższa o ferta 200 zł. D o realności 
w h l. 47 ks. gr. gm. kat. Z aścianka należą 
przynależności, w yszczególnione w  p rot. osza­
cow ania z dnia 23 września 1929 r. ust. III., 
oszacowane na łączną kw otę 374 zl., mieszczą 
się w  w yżej nodanej w artości szacunkow ej 
realności whl. 47. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 10760

Sąd grodzki, O ddział III.
T arn o p o l, dnia 27 listopada 1929.

E . 119 0 /27 . Strona zobow iązana Stanisław  
Pukasiew icz w  Lublinie. E d y k t licy ta cy jn y . 
N a  w niosek F irm y  M atzner et G raubard  do 
rą k  adw. D ra  M arkusa G raubarda we L w o w ie  
odbędzie się dnia 29 stycznia 1929 o godz. 10  
przedpołudniem  w Sądzie niżej w ym ienionym  
biuro N r . 2 licytacja  1/8 części realności obj. 
whl. 1890 gm. G rzym ałó w , składającej się z 
pgr. lkat. 378, 3 7 1 ,  374/2 ogród i pb. lkat. 
725. W artość szacunkow a 1294 zl. N ajn iższa 
o ferta 647 zł. Poniżej najn iżs/cj o fe rty  sp rze­
daż nie nastąpi. W szelkie dek  1:110 it, odno­
szące się do tej licytacji m ożna przeglądnąć
w tus. biurze N r. 2. 10759

Sąd grodzki.
G rzym ałó w , 17  października 19^9.

E. 842/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22
styczn ia 1930  o godzinie 12  nastąpi sprzedaż 
1/4  części realności w hl. 207 gm iny M ilczą. 
R ealność ta oceniona jest na 299 zł. N a jn iż ­
sza o ferta w ynosi 149 zl. 50 gr. Poniżej tej 
ceny sprzedaż nie nastąpi. A k ty  i dokum enty 
tej spraw y przeglądać m ożna w  tut. Sądzie 
w godzinach urzędow ych, biuro N 1-. 7.

Sąd grodzki.
R ym an ów , dnia 4 grudnia 1929. 10758

E. 1467/28 9. W yzn aczon y na 18 grudnia 
1929 godz. 9 term in licy ta cy jn y  dla sprze­
daży 1/ 12  części realności w hl. 14 7  gm. L ip o ­
wiec odw ołuje się wobec w strzym ania postę­
pow ania licytacy jnego . I0 757

Sąd grodzki, O ddział III.
R ym an ów , dnia 1 1  grudnia 1929.

E . X II . 4 11/29 /7 . E d y k t licyta cy jn y . N a 
wniosek K o o p eraty w y  „P id h irsk a  M arijka“  
przez adw. D ra Sochackiego odbędzie się dnia 
30 grudnia 1929 godz. 10  rano biuro 8 tut. 
Sądu licytacja  7/64 części realności w h l. 879 
gm iny N ow ica, dom  i ogrod, w artości sza­
cunkow ej 265 zl. 40 gr., najniższa o ferta 166 
zl. 94 gr., oraz 9/20 części hl. 2 158  łąka, 
w artości 93 zł. 60 gr., najniższa o ferta 62 zł. 
20 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. O ddział X II.
Kałusz, 17  listopada 1929. 10756

E . 2727/29. E d yk t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 22 stycznia 1930  
godz. 9 rano w biurze N r . 4 licytacja  realności 
w hl. 798 gm iny K o p ytó w , ocenionej na 600 
zl. N ajn iższa oferta w ynosi 400 zl., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. i ° 7 5 t

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 25 listopada 1929.

E. 776/27/28. E d y k t licyta cy jn y . Strona 
zobow iązana Fan n y z G erstnerów  L ittn erow a 
w  O św ięcim iu. N a  w niosek stron y egzekw ują­
cej M arcina i M arji Presslerów w O św ięcim iu, 
odbędzie się dnia 22 styczn ia  1930  roku , o 
godzinie 10  przedpołudniem  w biurze N r. 16 
na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  lic y ­
tacy jn ych , licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a O św ięcim , w h l. 1249, ozna­

czenie realności: 428 1/16 9 25  części tejże real­
ności, składających się 7. parceli budow lanej 
lkat. 667 o obszarze 604 m etrów  k w a d rato ­
w ych , oraz z dom u m urow anego jed nopię­
trow ego. —  W artość szacunkow a tychże 
4 28 1/16 9 25  części realności w ynosi 7.526 zl. 
70 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 3.764 zl. —  
Do realności w h l. 1249 ks. gr. gm . kat. O św ię­
cim naieżą następujące przynależn ości: k o ­
m órki drew niane i studnia, objęte ceną sza­
cunkow ą realności. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 10764

Sąd grod zki, O ddział III.
O św ięcim , dnia 29 listopada 1929.

E. 1707/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
styczn ia  19 30  o godzinie 10  rano odbędzie się 
w tutejszym  Sądzie O ddz. II. licytacja  realno­
ści whl. 494 gm. Ja jk o w ce . W artość szacun­
ko w a 14 .240 zl. N ajn iższa o ferta  9.493 zl. 20 
gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. Z re ­
sztą odsyła się do edyktu  w yw ieszonego na 
tablicy sądowej. 1074 5

Sąd grod zki. O ddział II.
Ż u raw no , dnia 15  listopada 1929.

E . X V . 75/29/1. E d y k t licy ta cy jn y . O dbę­
dzie się dnia 3 1 ,  stycznia 1930 , o godz. 10  
przedpol. w biurze N r. X V . na zasadzie za ■ 
tw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  następują­
cych  realności: Księga grun tow a gm iny m. 
L w o w a w hl. 135  śrdm . parcela bud. 1 ,18 0  o 
pow ierzchni 468 m. 2, z dom em  dw u p ’ętro~ 
w ym  we Lw ow ie R y n e k  38 lk, 157 . W artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 100 .14 0  zl. 
N ajn iższa oferta 50.070 zl. Do realności w hl. 
13 5 , ks. gr. gm. śrdm . L w o w a należą następu­
jące przynależności: sześć okien cztcroskrzy-
dlow ych  w ew nętrznych , śm ieciarki, kocio łk i w 
kuchniach dzw onek do dozorcy , oszacowane 
na 140  zl. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. i °7 4 3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V .
Lw ów , dnia 15  listopada 1929.

E. 2 14 1/2 8 . E d ykt. N a w n 'osek dr. O ttona 
L illcgo  odbędzie się dnia 30 stycznia 1930  
godzina 9 przedpol. b iuro N r . 6 licytacja  po­
ło w y  realności m iejskiej w hl. 755 i 3036 o- 
bejm ujące parcele budow lane zabudow ane w 
G ród k u  Jagielloń skim . W artość szacunkow a 
4.308 zl. N ajn iższa o ferta  2 .15 4  zl. 10742 

Sąd grod zki, O ddział III.
G ród ek  Jag ie lloń ski, 3 grudnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IESZ C Z EN IA .
Cg. J . b. 125/29 . E d yk t. Strona pow odow a 

Stanisław  Ju sty n  Z aliw sk i wniosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej Szym onow i S te in - 

' ho łzow i o w ykreślen ie praw a zastawu. A ud jen- 
cja do ustnej ro z p raw y  została w yznaczona na 
28 grudnia 1929 god. 9 przedpol. w tym  sądzie 
biuro N r. 79. Poniew aż miejsce pobytu  stron y 
pozw anej jest nieznane, ustanawia się ad w oka­
ta dra Fruchsa w  C zo rtk o w ie  ku ratorem , k tó ­
ry  ją  będzie zastępował na je j koszt i niebez­
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sama się nic 
staw i i nic ustanow i pełnom ocnika. 10740 

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
C zo rtk ó w , dnia 6 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 96/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­

stępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnikÓY/ 
Jo z e fa  i E rn estyn y  W eissów recte W eissbardów 
v/ N o w y m  T argu . K om isarz ugod ow y K ra w ­
czyński naczelnik Sądu grodzkiego w N o w ym  
T argu . Zarządca u god ow y dr. H erz, adw okat 
w  N o w ym  T argu . A ud jencja do zaw arcia ugo 
dy w Sądzie grodzkim  w N o w ym  T argu  biu­
ro  N r. 2 dnia 20 grudnia 1929 o godz. 9. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
20 grudnia 1929. —  K om isarz ugodowy^ K ra w ­
czyński. 10744

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 20 listopada 1929.

Cg. X I. 1899/29. E d yk t. Przeciw  1) W oj­
ciechow i Sam kow i w Kępanow ic, o raz 2) n ie ­
w iad om ym  z m iejsca pobytu , Ludw ice z Sam ­
ków  Piętow ej, Stanisław ow i Sam kow i, W ła­
dysław ow i Sam kow i i E m ilji W ojdylów nic, 
w niosła do tut. Sądu pow ódka M arja z P o l­
kow sk ich  Sam kow a w  K ępanow ie kolo  W iśni­
cza przez pełnom ocnika procesow ego D ra 
W arenhaupta w K rakow ie, skargę o kw otę 
2 .12 2 .50  zl. zpn. N a podstawie w yż  w ym ie­
nionej skargi w yzn aczon o term in do I. au- 
djencji na dzień 20 grudnia 1929 o godz. 9, 
w sali N r . 1 1 7  w tut. Sądzie. Celem  strzeżenia 
p raw  niew iadom ych z miejsca p o b ytu : L u d w i­
ki z Sam ków  Piętow ej, Stanisław a Sam ka, 
W ładysław a Sam ka oraz Em ilji W ojd yłów nej, 
ustanawia się ku ratora  w  osobie Tadeusza K a- 
ciczaka w Kościelisku  ad Zakopane. K u rato r 
w tej sprawie zastępow ać będzie poZY/anych na 
ich niebezpicczcńtswo i koszta tak długo, do­
póki pozw ani w Sadzie się nie zgłoszą lub nie 
ustanow ią innego pełnom ocnika. 10793

Sąd okręgow y, W ydział X I  cyw iln y.
K rak ó w , dnia 5 listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . IV . 10 1/29/4 . W drożenie postępov/ania 

celem uznania za zm arłego. Jó z e f Szczod o- 
w icz, urodzon y 12 października 18 9 1 w  Z a w a ­
dzie ad Dębica, pow iat R op czyce, syn P iotra 
i Łucji Podraża, jako żołn ierz byłego au­
striackiego baonu strzelców  oraz uczestnik

w ojn y św iatow ej na fro n cie  rosyjsk im  w ro ­
ku  19 16  bez wieści zaginął. W zyw a się każd e­
go o udzielenie tutejszem u Sądow i lub jego 
ku rato ro w i D row i M aurycem u Flaszcnow i, 
ady/okatow i w T arn o w ie , wiadom ości o za­
ginionym , zaś poszukiw anego Jó z e fa  Szczo- 
drow icza w zyw a się, aby tutejszy Sąd uw iado­
mił o swem  życiu  do 6-ciu m iesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D opiero po 
upływ ie tego term inu edyktalnego i na po­
n o w n y w niosek w yda się ostateczne orzeczenie 
sądowe, uznające go za zm arłego. r °4 4 7

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
T a rn ó w , 26 listopada 1929.

T . 297/29. E d yk t. Jan  Poleć, syn Paw ia 
i M arji, u rodzony 9 maja 1905 w K oncza- 
kach starych , zam. w T oustobabach, ochotnik 
W ojsk Polsk ich , m ial zginąć pod Zadw órzcm  
w  1920, od tego czasu niem a o nim  w iado­
m ości. Celem  ustalenia dow odu jego śm ierci, 
ogłasza się, aby do 3 m iesięcy udzielono Sądowi 
w iadom ości o zagin ionym . 10 4 10

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 12  listopada 1929.

T . 339/29. Stefan Poskoniuk, syn Jakób a 
z T o rsk icgo , żo łn ierz byłej arm ji austr., zgi­
nął bez wieści. W yd aje  się ogólne wezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  
D ra  Stojow skiego , ad w okata w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 20 czerw ca 1930. 104S4

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 28 listopada 1929.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
Prez. 46.671/29.

K O N K U R S.
Dla niższych funkcjonarjuszy sa­

dowych ma się sporządzić okoio 130 
płaszczy, 850 blaz, 8jo  par spodni 
i 850 czapek.

Zam knięte oferty wraz z próbkami 
na materjały jak i na robociznę wzglę­
dnie skonfekcj,onowane m undury na­
leży wnieść do Prezesa Sądu Apela­
cyjnego we Lwowie najdalej do trzech 
dni po ogłoszeniu konkursu w ^Ga­
zecie Lwowskiej«.

Nieuwzględnione oferty pozostaną 
bez odpowiedzi.

L w ó w , d n ia  12  g ru d n ia  19 2 9 .
10748

Edykt licytacyjny.
N a  żądanie F irm y : „ G O D U L L A "  S. A .

i G órnośląskie T o w . A k c . dla przem ysłu 
drzew nego —  D yrek cja  dóbr w  Sam borze 
sprzedanem będzie dnia 19  grudnia 1929 o 
godz. 10  przedpol. w  U rzędzie gm innym  w 
Jaw o rze  n/Str. pow iat T u rk a  n/Str. w  d r o ­
dze publicznego przetargu  najw ięcej o fiaru ­
jącem u złożone p rz y  stacji ko lejow ej w Ja w o ­
rze n/Str. oraz w  Isajach drzew o m aterjalo- 
we, św ierkow e i jodłow e łącznej objętości 
2.400 m :*. w  całych długościach ścinki letniej 
1928 —  pochodzące z rew iru  s,D rabów  Po­
to k " w  grubościach od 20 cm. średnicy w  
zw yż do 70 cm. a w  długościach od 4 m. w 
zw yż.

C ena w yw ołan ia  w ynosić  będzie po 
4.97 1/2  doi. St. Z j. A m . od 1 m a. drzewa 
loco ram pa na składow isku obok stacji Ja w o - 
ra —  a w ięc dow óz z Isaj uskuteczni F irm a: 
,,G O D U L L A "  S. A . i G órnośląsk ie T o w . A k c . 
dla przem ysłu  drzew nego bez odrębnego w y ­
nagrodzenia.

N ajn iższa o ferta  nie może b yć  niższą od 
p ołow y ceny w yw ołania.

Szczegółow e w arunki licytacy jn e  m ożna 
przeglądnąć w U rzędzie gm innym  w Jaw o rze .

O glądnięcie drzew a sprzedać się m ającego 
nastąpić m oże każdego czasu przed licytacją 
—  na m iejscach składow ych p rz y  stacji ko le­
jowej w Jaw o rze  i w  Isajach.

In form acji szczegółow ych ustnych udzieli 
ta k ż e ,Z a rz . m anipulacji F irm y : „ G O D U L L A "  
i G órnośląskie T o w . A k c . dla przem ysłu 
drzew nego w  T u rce .

Zw ierzch ność G m iny.

Jaw o ra , dnia 1 1  grudnia 1929.
105750

T .  355/29. Ju r k o  Zasiucki, syn Jó z e fa  z  U -  
w isły, żołn ierz byłej arm ji austr., zginął bez 
wieści. W yd aje się ogólne w ezwanie pow iad o­
m ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora D ra  Ju r -  
czyńskiego, adw okata w  C zo rtk o w ie  uo dnia 
20 czerw ca 1930. 10485.

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 28 listopada 1929.

T . IV . 42/29/6. Stanisław  Bocheński u ro ­
dzony 4 m aja 1S95 w  Przedm ieściu ad Sę­
dziszów pow iat R o p czyce  syn Józefa  i M arji 
D arlak  jako  żołn ierz byłego austrjackiego 40 
pułku piechoty padł 16  października 19 16  ro ­
ku w  czasie w o jn y  na fro n cie  rosyjskim .. W z y ­
wa sic każdego o udzielenie tutejszem u Sądowi 
lub jego k u ratorow i drow i Fran ciszkow i Ze- 
rcm bic ad w okatow i w  T arn o w ie  wiadom ości 
o zagin ionym  zaś poszukiw anego Stanisław a 
Bocheńskiego w zyw a się aby tutejszy Sąd u- 
w fadom ił o swem  życiu  do 30 kw ietn ia 1930.. 
D opiero po upływ ie tego czasokresu ed yktal- 
nego, Sąd na p on ow n y w niosek w yda orze­
czenie o dow odzie jego śm ierci. 10^35

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
T a rn ó w ,  4 l istopada 1929.

T . 704/27. Jan  K o n d rato w icz  u rod zon y 24. 
listopada 1889 w L u b y czy  Kniazie jako  żo ł­
nierz austr. zaginął w  niew oli rosyjsk ie j w 
K ijo w ie . Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
wa się aby do pół roku  od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 10 7 16  

Sąd okręgow y. O ddział V II.
L w ó w , 22 m arca 1929.

LM. 2 10 19 6 /29 .
W . II/ i.

O B W IE SZ C Z E N IE .

M agistrat król. stoi. m. Lw ow a podaje do 
publicznej w iadom ości stosow nie do postano­
w ień ustaw y z dn. n / V III  19 2 3 , D z. U . R . P-
N r . 94, rozporządzenia Prezydenta R z eczy­
pospolitej z dnia i7 / V I  1924, D z. U . R . P. 
N r . 5 1 , oraz § 53 rozporządzenia M inistra 

Spraw  W ew n ętrzn ych  z dnia 28/V I 1926 , D z. 
U . R . P. N r . 75, że prelim inarze dodatkowe 
budżetu zw yczajnego  na rok  1929/30 i zre- 
konstruoY/ancgo budżetu nadzw yczajnego na 
rok 1929/30 są w yłożone do przeglądu w biu­
rze W ydziału  II. M gtu (R atusz, II. p., drzw i 
62) przez dni 7, a to od dnia 1 7/'XII do dnia 
2 3 /X II 1929 w łącznie w godzinach urzędow a­
nia t. j. od a-te j do 13 -te j.

Interesow anym  przeto  płatn ikom  danin 
kom unalnych przysługuje praw o przeglądania 

w yłożonych  prelim inarzy budżetow ych w  po­
w yższym  term inie oraz wnoszenia zarzutów 
i zastrzeżeń w dalszym  term inie 7-dn iow yim  
a więc do dnia 3o/X II 1929 włącznie. 

M agistrat, k r. st. miasta Lw ow a.

W e L w ow ie, dnia 13  grudnia 1929 r.
K om isarz R ządu  

p. o. Prezydenta m iasta Lw ow a
P rof. D r. O tto  Nadolski w. r.

10752

O G Ł O SZ E N IE . Ja k o  lik w id ato r „M ało p o l­

skiej Spółdzielni B an k o w ej" z ogr. odp. we 
Lw ow ie, zarej. do F irm , 691/28/Stow . V II. 200, 
zaw iadam iam  niniejszem  w szystkich  intere­

sow anych o rozw iązaniu  Spółdzieln i, a za­
razem  w zyw am  w szystk ich  w ierzycieli te) 
Spółdzielni do zgłoszenia sw ych roszczeń- 
przysługu jących  im  do tej Spółdzielni. 
Lwów, dnia 20 listopada 1929 . —  Abraham  
W ern ików , Lw ó w , G ródecka 1. 26.

I0747'3
p 7  Ą p i Z I  d la  p rz y sp o so b ie n ia  W «j' 

I V 1  s k o w e & O i studenckie, K. O ■ y  
straży granicznej, narciarskie, studenckie c y w il­
ne i kapelusze m ęskie w wielkim wyborze- —' 
W ykończenie pierwszorzędne. —  Ceny umim 
kowane. —  P o l e c a :  F a b r y k a  C zap e **’ 
JA N  W ITTM A N  -  L w ó w , ul. T ryb u ­
n a ls k a  1 .  —  Firm a istnieje od roku I w

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o jazdy N r‘ 

3549., wydane D. R . B. Lw ó w  na nazwis 
D m y terk o  W łodzim ierz. 10747

POWIATOWA KASA CHORYCH W  DROHOBYCZU
o g ła s z a

KONKURS
na stanowiska 2 iekarzy chorób dziecięcych, jeden z siedzibą w Droho­

byczu — drugi w Borysławiu:
W arunki przyjęcia :

1. O byw atelstwo polskie. —  2. Prawo wykonywania praktyki lekarskiej w Polsce. —  
3. Nieprzekroczony 40  rok życia. —  3-letn ia specjalizacja w chorobach dziecięcych. —  W arunki 
do omówienia z Naczelnym Lekarzem . —  Term in wnoszenia podań do 31 grudnia 1929. 

Drohobycz, dnia 10 grudnia 1929.

Komisarz Pow iatowej Kasy Chorych 
w D rohobyczu : 

ST A N ISŁ A W  Z A K R Z E W S K I m. p.

C e n a  o g ł o s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .|  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłać*-  
nekrologji 4 0  g r ą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r , )  po kronice 5 0  g r .  na l-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g *  

■irobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r * ) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł , ,  tekstow a 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem) S90
Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % ,  zamiejscowe 3 0 %  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów , ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19 , p.od zarządem Władysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem .


